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(Okólnik nadproknratora w sprawie nadużyć spó
łek zarobkowych. — Bieżące wiadomości z zagra
nicy. — Stosunki w Petersburgu. — Bieżące wia

domości anstro-węgierskie.)

Z powodu interpelacji, na posiedzenia sej- 
mowem z dnia 1. października 1883 r., przez 
posła Teofila Merunowicza i towarzyszów wnie
sionej do JE  komisarza rządowego o bezpra
wiach i nadużyciach niektórych ‘"'tółek zarob
kowych i gospodarczych w kraju, uadproku- 
rato~ wydał jak się dowiadujemy, podwładnym 
sobie prokuratorjom państwa polecenie, aby nad 
temi spółkami swojego okręgu w drodze wła- 
ściwe., pilnie czuwały i  w danym razie prze
ciwko tymże w myśl ustawy z dnia 28. maja 
1881 r. I. 47 Dz. u. p. z całą surowością Drawa 
wystąpiły.

We wszystkich dyecezjach pafistwa Nie
cieckiego z wyjątkiem Eolońskiej, Poznańskiej 
i "Monasterskiej zniesione zostało wstrzymanie 
pensyj bis__pom i kapłanom ua podstawie tak 
zv „Sperrgesetzu." Niedługo zapewne trzeba 

będzie czekać, a trzy wymienione dyecezje tak 
że wciągnięte zostaną pod to -ozporządzrnie rzą
du pruskiego. Teraz zastanawiają si nad kwe
s tą , co zrobić z funduszem- który przez wstrzy
manie pensyj duchownym się nagromadził. D. 15. 
czerwca 1883 fundusz ten wynosił poważną su
mę 14,432.017 marek 56 fenigów. W ustawie o 
wstrzymania pensyj duchownym, użycie mają
cego się nagromadzić funduszu pozostawione jest 
us iwodawatwu, rząd zatem będzie w tym wzglę
dzie musiał wniosek przedłożyć. Że fundusze te 
nie zostaną wypłacone duchowieństwu, prawie 
wątpić nie można, rząd prawdopodobnie prze
znaczy je na cele oś? laty.

Korespondent wiedeński Daily Telegraphu 
podaje jak twierdzi z.Wiarygodnego źródła wia
domość, że między Nirncami, Austrją a Wio 
ch&mi istnieje porozuu.euie co do ewentualnych 
wypadków w Hiszpanii. Mocarstwa te mająbyc 
zdecydowane popierać monarchizm w Hiszpanii, 
i pod żadnym warunkiem nie dopuścić upad
ku tamż i monarchicznych instytucyj. Do polity
ki wewnętrznej w Hiszpanii mięszać się nie 
chcą, dopóki nie będzie iść o kwestję formy 
rządu, ale nie pozostaną obojętne, jeżeliby wy
buchła rewolucje-, lub pronunciamento na ko
rz y ć  republiki. Doniesienie to jest bardzo pra- 
wdopodobnełfl. republika bowiem w Hiszpanii 
mus? iłaby stanąć po stronie Francji, a wpływ 
tego wypadku na instytucje monarchiczne, szcze- 
g(_nie we Włoszech, byłby pierwszorzędnego 
dziejowego znaczenia.

Przed kilkoma dniami donieśliśmy, że To- 
nino bey, mistrz ceremonii chedywa, przybył do 
Paryża w misji dyplomatycznej. Otóż w opor- 
tunistycznych kołach Francji do misji tej przy
wiązują wielkie znaczenie i sądzą, że Anglia 

‘ będzie musiała przypuścić Francję do akcji w 
Egipcie, sama bowiem, jak się zdaje, nie da 
rady fałszywemu prorokowi. Natomiast Intran- 
sigeant tw ierdzi, że Mahdi jest naturalnym 
sprzymierzeńcem Francji; im lepiej mu się bę
dzie powodzić, tern uleglejszą będzie knglia 
wz^ięaem republiki.

Gtazette diplomatigue donosi, że wiadomość, 
jataby Gladstone chciał zwołać konferencję mo
carstw europejskich w sprawie egipskiej, po 
zbawioną jest podstawy. Dotychczas gabinet 
angielski żadnego mocarstwa o tern nie zawia
domił. To tylko prawda, że państwa, których 
poddani w znacznej liczbie mieszkają w Egip
cie, żywo interesują się awantnra sudańską. 
Pisma angielskie c.ągie wz rwa ją rz *< db ener
gicznej akcji w Egipcie, choćby ze względu na 
innC państwa europejskie. Timee pisze. wy

padki się tak ukształtowały, iż koniecznem jest 
energiczne wystąpienie. „Anglia musi yykonać 
swoje zobowiązanie, jest bowiem odpowiedzialną 
za to, co dzieje się w Egipcie, i musi okazać, 
że jest zdecydowane, Egipt gruntownie zrefor
mować. Zadanie o „ist obecnie trudniejsze, niż 
przed rot-jm, ale musi być spelnionem, jeżeli 
Europa ie ma Anglii pi wołać do odpowie- 
dzialności.u

Podług ostatnich wiadomości admiralicja 
angielska przygotowała okręty, aby w naj
bliższym czasie wysłać 3.000 do 4.000 żołnierzy 
do Egiptu. W ten sposól korpus okupacyjny 
zostałby wzmocniony do 12 000 ludzi.

Arabi zapytywany w Colombo (na Cejlo
nie, gdzie przebywa na wygnaniu) o położenie 
Egiptu, wyraził się, że odstąpienie Sudanu nie 
przyniosłoby szkody Egiptowi i nie zachwiało 
jego powagi. Łatwo zrozumieć, że jeden * re
prezentantów panislamizmu wolałby widzieć w 
Egipcie Mahdiego niż nn os 'istnych Anglików, 
i dla tego nie można uo jego zdania przywią
zywać wagi.

Beri. Bdrsen Oourier :amieszcza następu
jący pogląd uą stosunki miejscowe Peters
burga, pochodzący od jednego ze stałych mie
szkańców stolicy nadne rsk iej; na poparcie zaś 
jego twierdzeń przytaczj. kilka słów z Grażda- 
Mina, organa wydawanego pod redakcją księcia 
Meszczerskiego. „Wiernym obrazem położenia 
całego kraju, pis&e korespondent, są stosunki 
naszej stolicy, w której 1 ciągu pięciu do sze
ściu la t zaszły takie zmiany, że dawnego Pe
tersburga trudno się prawie domyśleć. Miastu 
ubywa niemal z każdym dniem po troszę da
wnej świetność Arystokracja moskiewska za
czyni unikać rezydencji, w której nie przebywa 
już dwór rozmiłowany w wystawnem życiu, 
bzengi plutokracji zmniejszają się także, a nie 
zbyt znaczna liczba zamożniejszych domów za
czyna ścieśniać i oszczędzać swoje wydatki. 
Wszędzie stagnacja r  interesach i ze szyst 
kich stri a odzywają się tylko skargi ta złe 
cza j .  Niezmierny brat- zajęcia daje się uęzu- 
wać klasie pracująeej. Poło 7* niemal ręko- 
dzielnikóy i robotników nie może znaleźć pra
cy. Upada £Ż mocno i cena iracy. Towarzy
stwa redy to we są formalnie oblężone przez 
klientów, poszukujących pożyczek na dobra nie
ruchome, których nie mogą się pozbyć, jhoćby 
za połowę tej ceny, jaką m 4 mogli przed 
dziesięcin jeszcze laty. Domy, które koszto
wały pół miliona rubli, wystawiane są na 
sprzedaż za bajeczne sumy stu tysięcy mb i, a 
mimo to nie znajdują nabywców:

Zkąd się zresz:ą nu. wziąć o<*.hoti naby
wania choćby po tak niskiej cenie domów w 
Petersburgu, jeżeli przeszło trzydzieści tysięcy 
lokali jest do najęcia i stoi postką z braku lo
katorów? Liczne rodziny przenoszą się ua pro
wincję, gdzie znajdują spokój większy a co 
ważniejsza, życie o połowę tańsze. Z uczuciem 
pewnego ubolewpnia i żalu wspomina książę 
Meszczerski w jednym z artykułów swego or-, 
ganu o dawnych świetnych czasach. Wspomina 
o dniu Eatarzyny, o szóstym grudnia, w któ
rym się zwykle rozpoczynał sezon zimowy. Da- 
wnemi czasy należał ten dzień do rzędu naj
świetniejszych i najgłośniejszych uroczystości. 
Najdroższe toalety i artykuły mody bywały na 
ten azień przygotowywane. Cały świat ele
gancki oddawał się różnorodnym rozrywkom. 
Dziś niema o tern wszystkiem ani wzmianki. 
Panuje jakaś złowroga cisza. Jako dowód u- 
padku dobrobytu cytuje Grażdanin okropny za
wód pani Judic, jaki ją spotkał w wycieczce 
artystycznej do Moskwy, omatorowie sztuki 
podnosili ją pod niebiosa, sława ją wyprzedziła, 
tymczasem w teatrze były pustki. Najgłośniej
sze restauracje, w których niegdyś młodzież 
wyprawiała uczty lukullusowe, opustoszały, 
słowem minęły czasy jbfitego żniwa. Główną 
przyczyną jest nieobecność, dwora carskiego a

Petersburgu, który jest wprawdzie stolicą, ale 
przestał być rezydencją."

*
*  *

Przedlitawia podzieloną zo-tała na dzie
więć inspektoratów przemysłowych, inspektorat 
7. obejmuje Galicję i Bukowinę. Według Startj 
Presay będą inspektorzy przemysłowi urzędnika
mi państwowymi, ale za półroczu em wypowie
dzeniem kontraktu. Podlegają tej władzy kra
jowej, w której okręgu ich inspektorat leży; 
wszelako mogą ich władze przemysłowe używać 
tylko w oznaczonych ustawą wypadkach. Są 
organami kontroli nad przeprowadzeniem usta
wy przemysłowej, a zarazem nadzorczemi, 
sprawozdawczemi i doradczemi organami facho- 
wemi władz przemysłowych. Winni znać dokła
dnie położenie przemysłu, tudzież stosunki mię
dzy pryncypałami a robotnikami, i z rozważe
niem względów słuszności starać ię o osunię
cie zachodzących ewentualnie nadążyć i dole
gliwości.

Minister sprawiedliwości m . jeszcze w bie
żącej sesji Bady państir; przedłożyć projekt u- 
stawy o regulacji taryf; adwokackiej, opraco
wany na podstawie zwoływanych % tym przed
miocie ankiet.

Eąerl&nder Ztg. ogłasza n^tępujący „pro
gram n ie m ie c k iL )  wieczysty sojusz z Niem
cami ; 2) wyrzucenie Polski i Dalmacji z Au- 
s t r j i ; 3) zupełna centralizacja; 4] stano1 iza 
germauizacja; 5) wyraz „kraj koronny* ma fi
gurować tylko w tytule Najj. Pana jako pa
miątka historyczna, a zresztą zamienionym być 
na. wyraz „prowincja*, 6) powszechne prawo 
wyborcze na podstawie cenzrsn wykształcenia, 
aby wyższe wykształcenie uie byt) przemocą 
cyfr jak kobieta gwałcone; 7) najsurowszy mus 
szkolny i zniesienie opłaty smolnej; 8) ustęp
stwa dla niemieckich włościan krajów alpej
skich, bylę się tylko^ swoich iajs Tajniejszych 
żądań nltramontańskich wyrzekli ; 9) "niesienie 
postępowania objektywnego, ewontua ,1 iie zapro- 
wad a.nit cenzury i postępoi mir prewencyjne
go ; 10) okrojenie budżetu wojskowego; 11) redak
cja płac ni ędników wyższych ; 12) zajęcie w po
siadanie państwa wszystkich zakładów komuni
kacyjnych i asekuracyjnych, tudzrpż kas oszczę
dności i zi możniejszych fabry *; 13) ostawr o 
zaopatrz "ii ; j 4) u warzenie tę! robotniczych, 
15) najściślejszy ochronny system cłowy; 16) 
kredyt zapomocą zajętych w ręcą państw:. . j a  
oszczędności; 17) progresyjne opodatkowanie 
sprawdzonego istotnie dochódn; 18) ustawa o 
swojszczyźnie.

Egrrldnder Ztg., wychodząc* w północno*, 
zachodnim, nltrateutońskim zakątku Czech, p< t 
leca ten swó; prog nm lidze ew. ;y, gdy otrzy
mała go od .wytrawnego polityka", — a Stara 
Pressa zwraca uwagę, ze ten organ zostawał 
dotychczas w pajśeiśłejszych stosunki h  z pro
wodyrami bemaków, — więc niema się tu co 
śmiać tak bardzo^ jakby się po przeczytania 
tych artykułów rnndaaentalnych ziemi Cheb- 
skiej wydawało.

Wiedeński koresponujnt Politiki zapewnia, 
że telegram Narodnich IAstó^r, jakoby konser
watyści niemieccy zamyślali wnieść o ogranicze
nie okólnika język, do tych okolic tóre przynaj
mniej są w trzecie, częśc prze. Jzechów za
mieszkałe, pochodzi chyba z Ta~hlattu, który 
jednakowoż zamiar t  ci tylko Lienbacharowi 
imputuje. Tymczasem wiedeńskie konserwaty
wne koła, niemieckie stanowczo zaprzeczają te
ma podsuwanemu im zamiarowi, i oświadczyły 
się one i kże przeciw -nioskowi Worm- 
branda.

Na czwartkowem posiedzenia węgierskiej 
Izby panów oduiemi zwycięztwo przeciwnicy 
małżeństw iydo-chrześciańskich. Zebranie było 
ciekawe. Z tycb, co poprzód glosowali nad u- 
stawą, brakło niemal 50, na imiast głosowało 
80 takich, których porrzód nie było, a to prze

ważnie ci, co dopiero podczas feryj otrzymali 
powołanie do Izby, z biskupów brakło pięcia 
dawnych, *le było tylni nowych.

Najpierw przyszło na stół 745 adresów 
dziękczynnych i zaufania za poprzednie odrzu
cenie ustawy żydo-cfarześciańskiej, podpisanycn 
przez chrześcian i żydów ortodoksów; odczy4"* 
no tylko nazwiska gmin, które podały owe 
adresa. Poczem dziesięcin członków doręczyło 
dalsze paki takichże adresów. Po zweryfiko rV 
niu 74 z 75 podań o powołanie do Izby panów 
wytoczono komnnikat Izhv posłów. W któryn 
ową ustawę napowrót o d m a  do Izby panów. 
Przeciwnicy ustawy wni ii rzez hr. Ferd. 
Zicbego, aby tego komnni ^  t uie odsyłano do 
komisji, ale wprost wzięto pód rę'prawy. Wy
toczyła się horbia ze zwÓlOmnkauiT Ustawy, któ
rzy pragnęli ro>p .wę odrotayć, WłęC odesłać 
praw najpierw d » komisji, aby tymczasem su

kurs otrzymać mogli. GRoso\. .nic nad wnio- 
riem Zicnego przez powstanie było wątpliwe, 

były minister Andrassy wnosi głosowanii imien
ne, które wydało 135 głosów za z 122 przeciw 
wnioskowi Zichego, t. j. prieciwnicy ustawy 
mieli na tern po«edzeniu już większość nie 6, 
ale 13 głosów. _ WszyScy ladżopaui głosowali 
ze zwolennikami ustawy ; J ra j, którzy poprzód 
głosowali przeciw nstawip, teraz ’ nie byli 
obecni.

Następuje kwestja nazn.czeńii unia roz 
prawy. Hr. Zichj wnosi nazajutrz. , ia „j.) ; hr. 
Andrassy w imieniu rjcerskości względem i»o 
konanycn wnosi sobotę, uimo ie ponieds H : 
byłby właściwszym. Po burzliwych okrzykach 
prezydent wyznaczył rozprawę na sobotę (dzi
siaj). Bozprawa pociąg: e się do poniedziałku, 
na który to dzień Tiszi spodziewa się sukursu 
50 zwolenników ustawy,

W sejmie 'oackii , podczas rozprawy niu 
prowizorjnm brdżetowem klika Starcewiu. wy
prawiła, mimo wszechstronnych upomnień, ą- 
by przec'e szanowano godność sejmu, nowe ha
niebne burdy, tak, że prezydent zamknął pobu
dzenie. To zapewne było powodem, ie, jak ’a* 
telegram donosi, wczoraj pro .nzorjom budżeto
we tak ogromną przewagą- bc niemal dwiema 
trzeciemi głośóżr. w drugimi czytAniu przyjęte 
zostało.

Korespondencji „G&b. JSar “
Wirazawa d 7. styczm_

(I, i Sikorski, pomocnik naczelnika policji 61ed 
ezej. — Co Ueskale o nas mówią li wyślą, — 
iApnchfin i dwójki. ■— Jak to byłe W Petersbwwu 
wedle pogłosek. — Słowo zjadło Echo. — Jubileusz 
Królikowskiego. — Ekspedycja. — Z prowincji.

O tern, że p. Sikorski, oficer policyjny (szcze - 
gólny oficer?!) pompepik naczelnika policji śled
czej p. Lisowskiego (też oficera policyjnego) zo
stał aresztowany, zapewne dawno wiecie. P. Si
korskiego uwięziono za prosty szantaż. Człowiek 
ten od la t kilku zjawiał się u wybitniejszych 
a pieniężnych osobistości naszego miasta i po
wiadał im, że cięży na nich, skntkiem donosów, 
zarzut polityczny taki a taki, i że sprawa da 
się załagodzić, jeśli jemu, Sikorskiemu, na wy
datki, gwoli jakoby przekupienia szajki poli
cjantów, wręczoną i .stanie odpowiednia suma. 
Ludziska dawali, bo któż u nas wobec istnieją
cego systemu i bezwzględnej dezorganizacji jest 
zdolnym do obywatelskiego oporu?

Operacje ndawały się czas jakiś, nakoniec 
ucho n dzbana się urwało, a urwało, dzięki 
dr. Haringowi, który raz wyzyskany przez Si
korskiego, powtórnie wyzyskać się nie dał, lecz 
na propozycję nowego okupu poszedł: prosto do 
policmajstra Baturlina i o wszystkiem ma opo
wiedział. Na zasadzie zeznań H&ringą, Sikorski 
został aresztowany, również jak i niejaki Boz- 
rożewski, podobno tam u was w Galicji z ro- 

I zmaitych operacyj znany, współpracownik Wdr-

tzawtkaho umewnika za CZ&SÓW kniazia Ga- 
licyna.

Bozrożewski pomieniony jest znanym szpie
giem i w charakterze takiego w DniewmJtu, ja 
ko przy naczelniku kancelarji dyplomatycznej 
(co za nanka ?) księcia Galicynie przebywał. Co 
zrobią z Sikorskim? niewiadomo! Jak  dotąd, 
zostaje pod śledztwem O yginalnem jest, iż pe
wne indywidua co do całej tej sprawy rozpu 
szczają wieści, że Sikorski nie za nizki 'i ,rzyc , 
ale za danie pasznortu jakiemuś socjaliście, któ
ry po uwięzieniu Waryńskiego i Jentysówny 
u c iek ać  potrzebował za granicę, uwięzionym zo
stał. Vox popuLi stanowczo temu przeczy. Nale
ży więc przypuszczać, że pogłoskę o paszporcie 
rr tpi "z<a“ sama policja gwoli oczyszczenia swe-

honoru V  nieb’ ’ Drze i Sikorskiego

się d£a) podobne nadużycia, dzięki Bystei wi
prze nich w* (jętemu.

Najsmutniejszą zec. i w całym tym fakcie 
jesc iści tm a  tcl iljw ić naszego społeczeń
stwa. któiłe‘ dało się ty1-, la t yzyskiwać bez- 
k s ru . pieHmeinh lepszemn łotrowi dlatego 
tylko, żs w  mfiudb.- p t <ji oskiewskiej był 
odzianyi; 'łbie ii obfite owoce ci wszyscy, 
którzy ^raeteSr w ó ł^ a i IrołaS: „A cicho! a nie 
drażnić!' a nid'Ui&Wic! t t i . oponowa.!" A je 
dnak cc m n po o p o rn ą  wobec Akich zbro- 
aniczyfcli nadą^ ć  N iyh  każdy trze-

p u śd lr3 tS ta lb ”(^^mhią a h f ię g ó w m ie -  
śt ie, albowiem Sgódlń - z -teal/W inspirow ane 
dzit iiiiki moskiew^hie (a  wsLyśtkłe są  inspi
rowane) rozpuściły, w Polsce gotuje się po- 
*^ łanie. E to go -obi, cZy te ł kto go ma robić ? 
rzecz prosta, donoscź Olu milczą, oo gdyby ich 
kto do muru przrpaw, % pewnością poza kłam- 
stweę prZ8z sieoi rtworzonofi, nieby więcej 
powiedzieć nie umieli. Cc »  cel podobnego pod- 
but. tia przeciwko nam — *aisi trudno odga- 
gnąć ehył» t łe  robią to Orzewscy i  inni 
im podbbni, dla nsp- ,wiedliWituia swego wzglę- 

em n u  pjstęptrunuńa eksterminacyjnego, jak 
dotąn M r er nieusprawiedliwionego. Prócz złej 
woli n i innego ta  widnieć nie można. Poza 
tern należ? ipwiedzieć, że droga taka do nicze
go nie prowudjl N* U .pratieóiiwienie zaś nad
użyć, robionych prze, tycń i  owych, a zwła
szcza przez Ap ichtina, i . , rzeń niepotrzeba, 
jak i tłumaczenia się wszelkie są zbyteczne, 
gdyż tu fakta same ta sieb*? i  lwią. Do naj
nowszych sg* rróaafu aieża: Wezwanie przez 
Apuchtma,/pt, id wazaCjand Bożego narodzenia, 
wszystkich ..Ucsycieli gim&aąjów Warszawskich 
i p ocenie im nstnie, aby jn r  stawiania sto- 
;pur do cenzur .dwójek1' nie fałowalj (dwójek 
nie : .lejtie !) zwłaszes z języka b o n u s  u ie -  
ro. Nżuczyciele, rzecz pi .sta, do polecenia się 
zastosou iii i nieomal większ połowa uczniów 
dostała złe stopnie w cenzurach z większości 
przedmiotów. Sądzę e wcale tutaj niepotrzeba 
tłumaczył przyczy podobnego postępowania. 
Są om jasue. Każdy bowiem z nas wie, że nic 
bardziej nie jest Moskalom solą w okn, jak 
stopniowy rozwój inteligentny naszego narodn.

Wbrew temu, co śpiewają dzienniki zagra
niczne o wypadku cara na polowania, utrzymu
jąc, że był to zamach, tutaj Moskale rozpu
szczają statecznie wieści, że zamachu stanowczo 
nie było, lecz tylko zwyczajne przewrócenie się 
z sankami, które w zdenerwowanym organi- 
żmle cara miało wywołać głębokie wstrząsnie- 
nie, njrwnione potem w chorobliwych następ
stwach; pomimo to jednak tak z tym wypad
kiem, j-C z zamordowaniem Sudejkina wielu 
łączy przyjazd do Petersburga: Melikowa, Mi- 
lntina i Ah-.zy, i utrzymuje, że trzej ci upadli 
ministrowie pracują nad wywróceniem Tołstoja 
et consortet w cela objęcia władzy i położenia 
tamy systemowi reakcyjnemu. Pomagać ma w 
tej całej robocie brat carski. Może to być, mo
że i nie być. Pewnem jednak jest, że jednocze
sne przybycie pomienionych trzech panów do 
Petersburga, ma swoje znaczenie. Odbija się o-
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A u to r a  „M arzycieli."

(Uląg dalszy.)

IX .

Nowy postaci
W pałacu prezydenta jest jala wysoka, 

przestronna, cała bogatym kobiercem zasłana,
tórtj prócz obrazów na ścianach, po/tjer 

drzwiach i firanek u okien, nie ma więcej 
. lego przedmiotu. Prezydent przyjmuje tu 

wszystkich interesentów, sala to bowiem iu- 
djencjonalna ^u wraz z nim każdy stać musi, 
gdyż choćby cuciał, nie ma na czem usiąść.

Obok znajduje się znacznii mniejszy salo- 
nin., wytwornie irządzony, v, itorym widać 
b!'“ * ciężkiego adamaszku, t'osztowne źwiercia- 
dła, konsole, bronzy, rzeźby. T i podczas posłu
chania prezydent zapraszc. tylke osoby znąko- 
mite, zajm^ące czy to w kraju, czy za grani
cą stanowisko wybitne.

Dziś sala audjencionalna pusta ! dtawi od 
korytarzi zamknięte, właśnie bowiem wybiła 
cz' arta  z południa, a więc godzina, o tórej 
kończą gię (osłuchania. „ '

łrezydent siedzi w saloniku, na -oteia, i 
rozmawia r jakimś księdzem, który siedzi na
przeciwko.

«łowa prezydenta, to jakby głowa starego 
Bz?mia *ina, wyniesiona z muzeum watykańskie
go W która cudem niepojętym ktoś tchnął ży- 
cii zasika proporcjonalnie i silnie obudowa
na, a łysa; czo*o szerokie z wydatnem* guzami

nad do orni ocznemi; oczj siwe. ale blasku peł- 
ne; nos c l ;  usta wązkie.. choć p -zyt«m dosyć 
szerokio; broda nieco naprzód wysl ająęa. Naoą- 
łej twarzy ani znaku zarostu, tak 'zszy itko na 
niej troskliwie ogolone.

Na lewe kolano zarzucił prawą nogY. i ko
łysze ją i uchem wahadłowym; w jcu ej ręce 
trzymi długi ołówek, którym, gdy mówi, o dru
gą udarza. Chociaż człowiek to sędziwy, głos 
jego jest donośny, dźwięczny, młody prawie; 
intonacja zaś bardzo stanowcza. Snać ten, co 
tym głosem ,włada , wie c^ego chce, i dokąd 
dąży.

Ksiądz, siedzący naprzeciwko, ile sięgną 
jeszcze t  zydziestki, Silny brunet, jerę ma cie
mną, oliwkową prawie; oko duże, czarne, pło
mienne; twai ; rągłą.i piękną, na niej iśmiech 
stały, a tak ijinuj ‘cy, że ktokolwiek na niego 
spojrzy, mus5 dlań uczuć sympatię.

- Więc sądzisz, księże kapeUnie, że do
tąd nie zrobLa testamentu' — prezydent py
tał- w słuchającemu Indawczy wzrok wlepiając.

— O ile mnie się zdaje, i i t  Jestem prze
cie u niej po kilka godzin ^ ‘annie, prędz i za
tem, niż ktokolwiek inny, mógłbym sio o tem 
dowiedzieć.

- I  ja tak sądzę.
Nastąpiła przerwa, wśród Której prezy

dent cora: silniej bił się ołówl iem no ręce. 1 - 
teszcie rzekł, jakby do siebie:

— Jeśliby umarła bez tei amcut n , cały 
majątek przeszedłby na włi sność r*ądu gdyż 
krewnych niema ponoś żądnych. Czy ta k i

— Jak dotąd, E mcelilencjo, z jej ust jeszcze 
nie tyszałem, by miała ji ;ich krewnych.

— Ti ca fortuna 1 •. I  rząd ją  weźmie, cho- 
ciau uiena do niej praw . .‘-dnego... A co mówi 
leki rz ?

— To dziwak skończony, rubaszny a nie- 
przyst my Mimo to tyle mi się z niego uda 
ło wydobyć, wedłn^ jego mniemania, pani
Dobrzyniecka długo juz ż*ć nie bedzłK Z dniem

. ił . ; ‘. j H ■■ r ■, ; . > ,n

każdym siły widocznie ją  opuszczają, i kiedyś 
jak kurkf uśnie na uwiąd starczy.

Nowi chwila milczenia.
— Ciekawym jak przyjęłi - ‘r-domość że z 

tuojegi miewkrnii kazałem wybić Irzwi ao jej 
aj ta -ntr by moje córki \ ouły się % n iąła- 
twiei i częściej komunikować. Bc też one ą 
kochają pasjami, . jak rodzoną babkę — mu« 1 
dalej z pociskiem -  szczególnie Zoza.przenncU 
za nią

— Przebicie ściany, Ekscellencjo — i_*pe< 
lan odrzekł — mimo iż na to zwracałem jej u- 
wagę, przyjęła dość obojętnie 1 ecz czyż można 
się dzirić , Ekscellencjo? C ib w jej wieku 
in» uczucia stępione, to te i choćb; lawet chcia
ła, nie zdoła już ocenić dowodów prawdziwej 
przyjaźni

Prezydent nieznacznie ustr przygryzł i w 
lot odparł-

— Słm a twoji uwaga kbięże kapelanie,
lecz mimo ta  sadzę, 'ie jeśli któ, tb właśnie du
chowni powinn. budzić uczucia, które z w fu 
kiem tępieją..

— Czynię, E-.dceli^ncjo, wszystko, co w mej 
mocy, i b«.rd»o być może, że usiłcwaną moje 
będą pomyśluyu skutkiem T-ieńczthe...

Prezyden« powstał. To o-wo uczynił zaraz 
kapelan. Pierwsi” aczął przecn Izać się kro
kiem spokojnyn ,h^ć rwliy jogo byiy dosyć 
nerwowe; < ugi, ręką 8 fotel wsparty, sl ,ł na 
dalsz poleceni tekr jąi,

— Nie masz , księża kapelanie, jrHego 
zaoiuego litferntur — Prezydent zapytał

— k-nm ich kilku, Ekscellencjo.
— Nie \i ątpię, lecz nie z każdego moi i być 

iowUy pożytel Ja  zaś potrzebuję ti :jegc, na 
którego b^m mugł się spuścić.. Musiałby to 
zatem być uzłowiek zdolny, a przy tępi z cha- 
-akt- em, zamierzam bo-rieu. za pośrednictwem 
moici jirz^jaciół ; |łożyć ój^ań _achowa /g y 
któryoy brOhił mojej poMty. i*
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kapelan zdriwieriem weń się wpatruje, tak 
dalej mówił:

— Zapewne nie możesz kbięze pojąć, naco 
mi dziennika, skoro mam władzę w ręka i je
stem pieiwszym w krają; tymczasem konieczność 
takiego pisma leży jak na dłoni. Dawniej, za 
rządów absolutnych, wystarczała mi .sama 
łaska mor areua. m —iwniw iuii muszę liczyć 
się nawBt z v -jrchołami d  bowi«m. wjwwają 
na wybory ąk do sejmu, jak do .Bady państwa. 
Wierz mi, śięże kapel, iie, wysoki urzędnik w 
państwie konstytacyjnem to ofiara, wiecznie dręs: 
czona i iecznie swojej pozycji niepewna, bo 
choćby u góry jak najlepiej był zapisany, ła
two runie, jeżli hołota uliczna przeciw niemu 
się zbuntuje. Abj więc nie zależeć.od laprysu 
mntłochn, in^szę mieć orgi i wielki, upływowy, 
' tóryb ‘działał w równej mierzr tak -ia wa-: 
stw^ aąjń zs™, jak i niju /żme* i  tyC» jdrugica 
bowi«m nie mało jest ^akich jednostek, które 
wierzą, :ie mają tyle zdolności, wiedzv i ruty
ny, lx żdej chwili mogłyby mnir zastąpić. Ol 
ta szlachta, jaka ona aaroznmiał . a Imieszna 1
'ażdej powadze po iątow ej. zdaie się niestety, 

że ponieważ mam; dziś wolność, u.ięu i jej we 
no u | -zyć c pierw sz su dostojeństwa ih i poć- 
biciu śwista całego. Biedni Indzie! N'czego się 
nie nauciyli, i nic nie zapomnieli.

r: ezydent, mówił z żywością prar-ią mło
dzieńczą, zakończył zaś pyt nie*n:

— I  cóż, księży kapelanie znasi takiego 
literata ?

— Znam, Ekscellencjo.
— Nazywa się?
— Ksawery Wikliński.

Wikliński?... Wikliński?... Zdfjc mi cię, 
cm już jegc coś czytał. . A, prawda, prokura

tor ra i mi wspominał, że wszystkie artykuły, 
z., klóre Trghe ludowa konfiskuje, są pióri Wi- 
klińskiego. I  iądz kapelan chcesz mnie norać 
w takiego demagoga?

— "Wasi; Ekscellencja ęaczy mni* nie po 
żatssdtać o złe zamiary, wikliński, jał w góle

wsiysc ludzie, pióra się chwytający, nie mając 
ani majątku, ani stosunków, musiał na wstępie 
zaciągnąć się do obozn czerwonego, ale ponie
waż jest te chłopiec poczciwy i z charakterem, 
przytem mój kolega, więc jak tylko spostrze
głem, że się znalazł na pochyłości niebezpie
cznej, zacząłem nań oddziaływać, i dziś jestem 
go jj : pewny.

— B: oczywiście ? Gdzie jednak dowody ?
; .■ fjfcch w . Ekscellencji to po-
Wuż/, że, Wtalityakij Jakkolwiek jeascie nie cał
kiem jawnym, jnż wsj^ółpraco wni kiem Trą
by archanielskiej Którą pr^ed miesiącem ducho
wieństwo założyło.

— Piękny ptaszek! Bauo pisze więc do 
Trąb* 'udowej, po południu do Archanielskiej. 
Jedną ręka tapata ś sczkę djabłu, .drugą Bogu!

-  To uylki . ch wilowo, Ekscellencjo. Pismo 
ugźe zob oałov>ne tak skromnemi fundn- 
szamt że dn% miarą, jji .możemy mn tyle pła
cić, ile .bj potrzebował na przyzwoite utrzyma- 
iie. [VBikłiński zatem mbgi jeszcze kokietować 
ż dawniejszymi .znajomymi, ale jeżli by tylko 
Znalazł stosowną posadę, ręczę, żeby się ich 
rsaystkich zaparł, i byłby wiernym zwolenni

kiem polityki W. Ekscellencji
— Dopóki by go inny lepiej nie zapłacił! 

Prezydent przerwał szydersko. — Ale mniejsza 
Ota; ludzie byli, są i zostaną ludźmi.. Wikliński 
jtait w rzeczy samej zdolny, pióro ma cięte, gdy 
jednak jego stosunki z czerwonymi sa zanadto 
Z» e, więc dopiero w takim razie mógłbym go 
użyć, jeśliby wpierw ogłosił jakie dzieło prze
ciw domagogom wtedy bowiem mirt bym PrxJ ‘ 
najmniej jaką taką rękojmię, że człowi eir.mę 
tak zamanifestował, nie wróciłby ns pi®1" 
alarm do dawnyeh nawyknień. Ot< moj waru
nek, książę kapelanie. Jdżeli go sprtm, mo 
ua mnie liczyć.

— Ręczę za a>wro, ie  sortn*
i (C. d. n.)



no głuchem echem i w Warszawie, gdzie coraz 
częściej od kilku dni poczynają szeptać, ie  jeśli 
się w Petersburga co zrobi, to i ta  jen. Harko 
długo nie pozostanie. Nie żałowalibyśmy go, ale 
i wagi do jego ustąpienia nie przywiązywali. 
Donioślejszem dla nas byłoby ustąpienie Apach- 
tina, a na to się zupełnie nie zanosi.

Tyle z rzeczy natury czysto politycznej. 
Przejdźmy obecnie do potocznych wiadomości. 
Karnawał się rozpoczął, ale jak dotąd niczem 
zbyt szumnem się nie zaznaczył. Warszawa ma 
zresztą ten zwyczaj, źe dopiero tak koło poło
wy zapust zaczyna się tu i ówdzie bawić ener
gicznie. Obecnie dopiero na prawdę nieco się ru
szają. Narzekań jednak wśród kapców na brak 
odbytu nie słychać, jak to ma miejsce na pro
wincji, zkąd dochodzą nas nie najbardziej pocie
szające w tym względzie wiadomości ztąd i zo
wąd. Do prowincjonalnych wiadomości należy 
zaliczyć i tę, że jedna ze szkarp nowobudujące- 
go się mostu na Wiśle pod Demblinem poczyna 
się chwiać, a rusztowania i pomost druciany na 
je dnem przęśle całkiem runął, utrndniając nie 
mało komunikacje i opaźniając całą budowę 
kolei Demblińsko-Dąbrowskiej. Pięknie budują. 
Wracając do balów i zabaw, zanotować muszę, 
iż pan Hurko wydaje w tych dniach bal, na 
którym będzie raptem ai  20 dam. Nie do uwie
rzenia, a jednak prawdziwe.

Z dziedziny dziennikarstwa mam do zano
towania fakt zwinięcia Echa, pisma od siedmin 
lat wychodzącego. Echo pierwotnie założył ś. p. 
Jan Noskowski do spółki z Zygmuntem Sarne
ckim. Dziennik był redagowany stale w kiernn- 
kn stańczykowskim i klerykalnym. W  ostatnim 
roku istnienia, skntkiem objęcia redakcji przez 
Walerego Przyborowśkiego, kierunek się ten 
zmienił na umiarkowanie demokratyczny z u- 
względnieniem istotnycń potrzeb kraju i po dziś 
przodnjącej w nim warstwy szlacheckiej. Pro
wadzenie w tym duchu pisma zyskało sobie 
sympatję czytelników, których Echo znaczną cy- 
frę wśród szlachty posiadało. Założony przed 
kilku laty inny dziennik, 8łotoo, pomimo zna
cznych funduszów, jakiemi rozporządzał i roz
porządza, chorujący na brak prenumeraty, dzię 
ki swemu krańcowo-stańczykowskiemu i nitra- 
montańskiemu kierunkowi, nieposiadająćemu zu
pełnie sympatji — umyślił przez kupno Echa 
przyjąć jego prenumeratorów. Dotychczasowy 
właściciel Echa, pan Piotr Noskowski, skatkiem 
swych osobistych interesów dziennik ten sprze
dał na rzecz Słowa, i takowy zwiniętym został 
z dniem 5. stycznia br. Nie biorąc pod uwagę, 
czy Echo się ożywiło w ostatnich czasach czy 
nie, czy ma lub niema większej racji do istnie
nie niż stańczykowskie Słowo, wyrazić tu mn- 
simy żal, że mamy jeden mniej organ w W ar
szawie, przez który po polska przemawiało się 
do polskich czytelników.

Z innych faktów życia miejskiego mamy do 
zanotowania niedawno odbyty jubileusz 45-letniej 
pracy aktora Jana Królikowskiego na scenie 
warszawskiej, i w ogóle polskiej. Jubileusz ten 
odbył się tak jak wszystkie podobne. Więc naj
pierw było przedstawienie w teatrze, a następnie 
nczta w resursie kupieckiej, na której, rzecz 

rosta, mówek i toastów okolicznościowych nie 
rakło.

W tntejszym sądzie okręgowym niedawno 
była rozpatrywaną sprawa: czy Hoskal w Kró
lestwie zamieszkały, obowiązany jest robić te
stament wedle obowiązującego u nas kodeksu, 
czy też według praw moskiewskich. Sąd orzekł, 
źe może robić wedle praw moskiewskich. Co za 
ekscepcja, niezgodna z elementarnemi zasadami 
prawoznawstwa, wszędzie przyjętemi!

Z prowincji dochodzą nas wieści następu
jące : W Łodzi powstają dwa pisma perjodyczue 
polskie. Tytuł jednego z nich Dziennik Łódzki, 
drugiego Gazeta Łódzka. W Radomiu także sta
rają się o założenie dzienniczka pod tytułem 
Kurjer Radomski. Redakcję Gazety Lubelskiej ob
jął od Nowego roku p. Dawid, żyd, dotychcza
sowy redaktor pisma tygodniowego, wychodzą
cego w Warszawie, pod tytułem Wędrowiec, 
które nabył p. Artur Gruszecki.

Płock naprawdę wkrótce posiędzie oświe
tlenie elektryczne, ministerjum spraw wewnętrz
nych bowiem w zasadzie twierdząco tę kwestję 
rozstrzygnęło. Lublin zaś myśli o lombardzie 
miejskim, z funduszów rezerwowych mającym 
się założyć. Co się tyczy owych funduszów re
zerwowych, to każde miasto w Królestwie, dzię
ki dobrej polskiej administracji, takowe posia
da. Ogólna snma tego kapitału, zdeponowanego 
w Banku polskim, wynosi 1,048.516 rs. 47 kop. 
według wykazów. Tak poważna suma leży bez
użytecznie, pomimo że miasta nasze mają okro
pne bruki, że brak im domów do użytku publi
cznego, szpitali, ochronek, szkół fachowych i ja
kichkolwiek instytucyj, bez których żadne cy
wilizowane społeczeństwo obejść się nie może, 
jeśli się ma normalnie rozwinąć. Ale kto się 
tu tern zajmie?! Władze administracyjne mo
skiewskie, trzymające w swych rękach zarząd 
miast, raz nie mają o tern pojęcia jakby to zro
bić, powtóre niechęć — samorządu zaś miejskie
go nie mamy. I  rozwijaj tu pracę organiczną w 
takich warunkach, bez ścierania się z czyno- 
wnictwem i rutyną azjatycko-biurokratyczną!

Rzym d. 8. stycznia.
Ostatniego dnia grudnia król wróciwszy z 

polowania w ban Sossore, zkąd przywiózł 1300 
sztnk zwierzyny własną ręką £ ubitej, przyjmo
wał ciało dyplomatyczne, przybywające z po
winszowaniem Nowego roku, najprzód ambasa
dorów wielkich mocarstw, którzy przyjęci byli 
oddzielnie, najpierwej baron Ton Keudell amba
sador niemiecki, dziekan ambasadorów, a w 
końcu sir Sayile Lumley, angielski, którego 
listy wierzytelne i  r i i s ,  nostą datę. P. Yon 
Keudell doręczył królowi p r tf  tej sposobności 
odręczny list cesarza Wilhelma. Ministrowie zaś 
pełnomocni otrzymali posłuchanie Zbiorowe pod 
przewodnictwem swego dziekana p. Van Loo, 
pełnomocnego ministra belgijskiego.

Nazajutrz w dzień Nowego roku, o pierw
szej popołudnia nastąpiła w pałacu Kwirynal- 
skim wielka urzędowa recepcja wielkich ciał i 
dostojników państwa. Król nosił mundur i łań
cuch najwyższego orderu Annuncjaty, królowa 
miała na ramionach karmazynowy aksamitny 
ogoniasty płaszcz, wyszywany złotem 1 podbity 
gronostajami, a na skroniach nową koronę z 
brylantów i pereł, darowaną jej na gwiazdkę 
przez małżonka. Okryta przytem była brylan
tami i perłami, a otaczające ją damy nadworne 
margrabina di Montereno, księżna di Sartirana, 
księżna Sforza-Cesarinł, hrabina di Santaflora 
(także Sforza), księżna di Vicoyaro (Cenci-Bo- 
iognetti), i księżna Brancaccio, Amerykanka 
wydana za Neapolitańczyka, jaśniały także jak 
słońca klejnotami. N ajjaśniej państwo przyj
mowali najprzód kawalerów Annnncjaty, jako 
kuzynów królewskich, potem deputację senatu 
następnie deputację Izby poselskiej, dalej zaś

ministrów, sekretarzy stano, i cały szereg in
nych deputacyj, prowadzonych przez odnośnych 
prezesów, z których ostatnią było przedstawi
cielstwo municypalności rzymskiej z księciem 
Leopoldem Torłonią syndykiem miasta na czele.

Wieczorem zaś był urzędowy obiad dla do
stojników krajowych, bez odziała ciała dyplo
matycznego i cudzoziemców. Jedynym z tako
wych był młody książę badeński, siedzący po 
prawicy królowej, która miała po lewicy p. 
Mioghettego kawalera Annnncjaty, podczas gdy 
król siedział między margrabiną di Montereno 
(Yillamarina) pierwszą damą honorową królo
wej, a księżną di Sartirana.

W dzień Nowego rokn wielki mistrz mal
tański baron Ceschi di Santacroce, kreowany, 
jak wiadomo, przez papieża i zależący całkiem 
od Watykanu, gdzie na ceremoniach ma sto
pień panujących książąt, przysłał królowi wiel
ką wstęgę świętego Jana Jerozolimskiego, któ
ra była przedtem dziedziczną n monarchów 
sardyńskich jako królów Cypru i Jerozolimy. 
Ten dar wielkiego mistrza wielkie sprawił wra
żenie w obu obozach i uważany był, słusznie 
czy mylnie, za symptom wzajemnego zbliżenia 
się Watykann z Kwirynałem.

Po recepcjach noworocznych zaczęły się 
innego rodzaju uroczystości, to jest owa głośna 
pielgrzymka narodowa do grobu Wiktora Ema
nuela, demonstracja patrjotyczua i mon&rchiczna 
Włoch całych, mająca na cela stwierdzenie 
przywiązania narodu do dynastji i hołd po
śmiertny pamięci króla oswobodziciela i zjedno- 
czyciela Włoch. Wstępem do tej pielgrzymki, 
w której bierze udział sto tysięcy obywateli, 
było przeniesienie zwłok zmarłego króla, w 
przeszłą sobotę, z tymczasowego grobn za wiel
kim ołtarzem Panteonu do bocznej kaplicy w 
tymże kościele, położonej naprzeciwko grobn 
Rafaela, a umyślnie oddanej przez papieża, któ
ry kazał nawet ołtarz zt&mtąd cofnąć, by cała 
zajęta była przez mający się wznieść nagro
bek. Jak  wiadomo p. Baccelli minister oświe
cenia chciał, by pomnik Wiktora . Emanuela 
wznosił się w samym środka dawnej świątyni 
wszystkich bogów, ale Ojciec święty oparł się 
tema bardziej pogańskiemu niż chrześciańskiemn 
pomysłowi, ile że podług przepisów kanonicz
nych żadnych pomników się nie stawia na śro
dka kościołów, ale tylko pod ścianami. Projekt 
ten przytem był całkiem niewłaściwy ze stano
wiska artystycznego, gdyż byłby popsuł we
wnętrzny widok starożytnego arcydzieła i prze
kształcił je jakoby w olbrzymi nagrobek. Otóż 
świątynia wszyskich bogów, zamieniona w ko
ściół Najświętszej Panny Męczeńskiej i miesz
cząca pod swoją posadzką czterdzieści fur koś<p 
męczenników Pańskich przewiezionych tam i  
katakumb przed półtora tysiącem lat, nie może 
być przywłaszczoną i skonfiskowaną na rzecz 
jednego człowieka, jakkolwiek sławnego, ale 
który przytem wcale się do świętych nie liczy. 
Papież tedy zagroził interdyktem, jeżeli mn ów 
olbrzymi grobowiec z kamiennym sarkofagiem 
u szczytu, dzieło artysty realisty Monteyerdego, 
w samym środka kościoła wpakują. Ministro
wie, z których ten i ów całkiem był obojętny 
na to czy Panteon przestanie być kościołem, 
nie chcieli zraza odstąpić od swego postanowie
nia; ale król stanowczo oświadczył, że popioły 
jego ojoa powinny spoczywać w domu Bożym, 
a nie gdzieindziej, i że jeśli panowie ministro
wie npierać się będą, a papież Panteon obłoży 
interdyktem, nątęnczas on zabierze kości ojcow
skie i przewiezie je do grobów Sabaudzkiego 

ona w Saperdze pod Tary nem. Ministrowie 
ustąpić tedy musieli, a p. Monteyerde został jak 
niepyszny z pomnikiem swoim, który jest za 
wielki do kaplicy, i za który zapewne każe 
sowicie sobie zapłacić.

Przeniesienie zwłok królewskich odbyło się 
przy zamkniętych drzwiach Panteonn, w przyto 
mności jedynie kawalerów ordern Annuncjaty, mi
nistrów, hr. Panissera diYeglio wielkiego ochmi
strza dworn, p. Correntego wielkiego kanclerza 
orderów państwa, monsignora Anzino wielkiego 
j&łmnżnika, hr. Yisonego ministra królewskiego 
domu, jenerała Pasi pierwszego adjutanta króla, 
prezesów senatu i Izby, kapituły N&jśw. Panny 
Męczeńskiej, gwardzistów królewskich i straży 
ogniowej zastępującej murarzy. Po odmurowa
niu grobn, co zajęło więcej niż półtorej godzi
ny, spnszczono ciężką ołowianą trumnę, złożo
no ją  na marach, przełożony Panteonn otoczon 
kapitałą dał absolncję, poczem gwardziści prze
nieśli zwłoki Wiktora Emanuela do bocznej ka
plicy. Duchowieństwo otwierało procesję, dwu
nasta słag npadrowanyeh w czerwonej łiberji 
niosło woskowe pochodnie, a dygnitarze postę
powali z tyła z zapalonemi gromnicami. U wnij- 
ścia kaplicy postawiono tylko dwa olbrzymie 
świeczniki, gęsto jaśniejące jarzącem światłem. 
Po ostatnich modłach i pokropieniu święconą 
wodą trumny i nowej framogi, w której miała 
być zamurowaną, podniesiono ją w górę zapo 
mocą dźwigni, gdyż framuga położona jest na
der wysoko, o sześć metrów od pozioma, a to z 
obawy powodzi Tybrowych, na jakie Panteon jest 
wystawiony. Podczas gdy straż ogniowa zamnro- 
wy wała grób, p. Mancini minister spraw zagra
nicznych jako notarjosz korony spisywał urzę
dowy protokół, mając za świadków pp. Min- 
ghettego i Depretisa kawalerów najwyższego or
deru Annuncjaty. Nawet monicypalności rzym
skiej na tę ceremonię nie zaproszono.

Jutro zaś jako w rocznicę śmierci króla, i 
jeśli trwająca w tej chwili ulewa ustanie, od
będzie się uroczysty pochód z chorągwiami 
miast pierwszej kategorji, stutysięcznej piel
grzymki narodowej, którą na troje podzielono. 
Procesja ta  przejdzie przez całe prawie miasto, 
niosąc wieńce do Panteonn. Królewska rodzina 
ze starą księżną Genueńską, matką królowej, i 
z księciem Tomaszem i jego małżonką Izabellą 
bawarską, którzy umyślnie do Rzymu przybyli, 
wysłucha mszy żałobnej w Panteonie przy zam
kniętych drzwiach, a potem odbędzie się uro
czyste żałobne nabożeństwo z udziałem dygni
tarzy i dyplomacji, po niem zaś rozpocznie 
się pielgrzymka, (Wszystko to już się odbyło ; 
pr. r.) Ta nowa myśl patriotycznych pielgrzy
mek ao grobów znakomitych ludzi bez charak
teru ściśle religijnego, może będzie zastosowana 
później i w innych krajach. Stronnictwo rady
kalne republikańskie w Rom&niach a mianowi
cie w Rawennie wygwizdało monarchicznych 
pielgrzymów, przejeżdżających tamtędy.

Glos moskiewski o unitach
Dwadzieścia la t ubiega od czasu, jak szyzma- 

tycka Moskwa zwróciła pożądliwe oko swoje na

fjarstkę Unitów w wschodnich częściach Kró- 
estwa polskiego. Smotna to będzie rocznica, 

ale i pocieszająca zarazem!... Bo pomimo 
wszelkich wyroków carskiego rządn, gwałtów 
najrozmaitszych, rozbojów i mordów licznych, 
pomimo najwysznkańszego pastwienia się nad

bezbronną ludnością — ludność ta, jak była 
przywiązaną do swej wiary i narodowości, tak 
mimo formalnego przejścia na szyzmę, pozo
stałą nią do dzisiaj.

Taki wynik dwudziestoletnich blisko wysił
ków smntne oczywista rodzić musi refleksje w 
moskiewskich kołach rządowych i nieprzychyl
nej nam prasie tamtejszej. Wyrazem tego przy
gnębienia jest zwłaszcza ostatni artykuł wstę
pny St. Peters. Wiedomosti, którego tekst poda
jemy dosłownie. Brzmi on, jak następuje:

„Dawni unici Chołmskiej obłasti, zjedno
czywszy się z cerkwią prawosławną, zaczynają 
dziś od niej odpadać. Fakt ten nieda się za
przeczyć Zjednoczenie to było aktem niezmier 
nego znaczenia. Powszechnie mniemano, iż akt 
ten zadał ostateczne a zabójcze ciosy propa 
gandzie łacińskiej, szerzonej bezkarnie w krajn 
od wieków moskiewskim, a więc i prawosław
nym (1!). Niestety, wrogowie nasi nsilnie pra
cowali nad zniszczeniem błogich skutków zje
dnoczenia. Przy załatwiania kwestji włościań
skiej po powstaniu 1863 r. rząd moskiewski 
przedewszystkiem miał na cela podporządkowa 
nie wszystkich warstw społecznych — od chłopa 
aż do butnego magnata — jednej władzy gmin
nej. Chciano nadto w moskiewskim Zabużn zu
pełnie oddzielić element moskiewski od ele
mentu polskiego i raz na zawsze wyzwolić lad 
moskiewski od ucisku polskiego. Dla zape
wnienia przyszłości dla tego systemu zrobiono 
włościan urzędnikami gminnymi. Łatwo pojąć, 
jak wielkiego znaczenia były te środki, zwła
szcza w gminach z ludnością unicką lnb mię- 
szaną.

Zdawało się na pozór, że zjednoczenie z 
cerkwią prawosławną w r. 1875 było ostatniem 
w męczeńskiej walce o narodowość i religię 
w Zabużskim krajn. Niestety stało się wprost 
przeciwnie. Tak naprzykład kary (sztrofy) wy
znaniowe nakładano na tych, co n popów speł
niali obowiązki religijne. Powrót nnitów na 
łono kościoła katolickiego, stał się celem pro
pagandy łacińskiej i ku temu skierowano naj
lepsze siły. W kraju zjednoczonym w parafiach 
sąsiadujących z unickiemi parafiami, osadzano 
księży, odznaczających się życiem moralnem, 
wymową i Stałością przekonań, wskutek czego 
porównanie z duchowieństwem prawosławnem, 
było dla tego ostatniego bardzo niepochlebne. 
Pierwsze trzy lata przeszły jeszcze jako tako i 
w zjednoczonych parafiach wszystko jak gdyby 
wchodziło na tor właściwy: nabożeństwo w cer
kwiach odprawiało się bez żadnych smutnych 
wypadków, zapisy metrykalne prawie bez prze
szkód się odbywały. Dziwnym jednak zbiegiem 
okoliczności, pierwsze wrogie dla prawosławia 
objawy, wypadły jednocześnie z moskiewsko- 
tnrecką wojną. Propaganda potrafiła zużytko
wać wojnę z ogromną zręcznością i to tak da
lece, iż zaczęto się obawiać skażenia nietylko 
religijnych, ale nawet politycznych pojęć lud
ności moskiewskiej.

Wojnę turecko-moskiewską — tak opowia
dano indowi — rozpoczęto za prześladowanych 
nnitów. Snłt&n turecki przyjął unię i wskutek 
gorliwości dla naszej religii z rozkazu papieża 
wypowiedział Moskwie wojnę, która dopiero 
wówczas się skończy, gdy Moskwa zdecyduje 
się na warunki, podane jej przez Tnrcję i Eu
ropę, to jest ha przyjęcie unii. Wieści te pu
szczano z wielką gorliwością i zręcznością. 
Propaganda dobre robiła interesa. W gubernii 
siedleckiej między byłymi nbitami pojawili się 
agitatorowie, którzy odciągnęli Ind .nietylko oc 
prawosławia, lafefc od wszystkiego moskiewskie
go, nawet od ojczystego języka — od wszel
kiego związku politycznego z Moskwą. I  do
piero żołnierze, co powrócili do domów po skoń
czonej wojnie, zdołali przekonać Ind, że snłtan 
bynajmniej nie wypowiadał wojny za unię “

W ten sposób przyznają Pet. Wied. , że 
propaganda szyzmatycka i nacisk rządu mo 
skiewskiego nietylko nie zdołały przeciągnąć 
unitów na stronę Moskwy, ale że przeciwnie, 
ludność unicka odstrychuęła się od swoich opie 
knnów, czego nawet nie zdoła osłabić ostatnie 
zdanie przytoczonego artykułu. Gazeta moskiew
ska tłumaczy objaw ten po swojemu — wszędzie 
widzi tylko intrygę polską a ślepą jest na rze
czywisto przyczyny jego. Nadmieniamy jeszcze, 
że artykuł jej przytoczyliśmy, acz w streszczę 
nin, dosłownie, pozostawiając nawet nazwanie 
unickiej lndności rnsko-polskiej moskiewską — 
niezmienionem.

Z Izby sadowej.
(Tragedja wiejska.)

(Ciąg dalgzy.)
Zeznająca zwierzyła się z tern wszystkiem sy

nowi Rydlowi i Franciszce Skomrzynie, a gdy mąż 
wrócił z kryminału i dowiedział się o krążących 
jut pogłoskach, domyślił się, że to z niej wyszło i 
przeklinał ją, grożąc „że ją sprawi." Powiedział 
też, na pytanie, jak stoi sprawa? „doktorzy nic 
nie nznali, a my się nie przyznali, jesteśmy o to 
spokojni.“ Przedstawiono te zeznania obwinionym, 
którzy nazywają wszystko kłamstwem. Starszy Mar
cin, który w śledztwie przyznał, że z żoną dobrze 
żył i nie wie, dlaczego ona tak niekorzystnie dla 
niego zeznała — teraz twierdzi, że była d<a niego 
niedobrą, nie dbała o niego, latawica ma po kilkn 
kochanków, więc się go chee pozbyć. Natomiast 
młodszy Marciu przypuszcza, że to uczyniła ze zło
ści, z powoda, iż ją posądzał o posiadanie skra
dzionego mu płaszcza i robił u niej poszukiwania 
za tym płaszczem. Stwierdzono jednak z aktów, że 
ów fakt miał miejzee dopiero na wiosnę 1883 r., 
a Apolonia jnż w jesieni 1881. r. opowiadała o 
wszystkiem Skomrzynie.

Niemniej ważne depozyoje poczynił Józef R y
d e l. I on również przyznaje zię, że skłamał w 
pierwszem śledztwie 1 nie zeznał prawdy, wsku
tek namowy i , gróźb starych Bauerów.

Potwierdza on teraz, co zeznał w pierwszem 
śledztwie, że widział nieraz młodszego Marcina W 
aajścifilejszseh stosunkach z Słowaczką, z  ozem się 
tenże przed nim, jako przed swym zaufanym i kre
wniakiem wcale nie tau Zwierzył mn się też Mar
cin, że chciałby się Nowaka pozbyć, żeby się z je
go wdową ożenić; że to może wkrótce nastąpić, bo 
Nowaczka ma jnż mieć truciznę na męża. To zno
wu prosił go raz Marcin, by mu jakiej truoizny 
na Nowaka poszukał. Rydel chcąc z niego zakpić, 
doradził mn, że najlepsza trucizna z pewnego ro
dzaju pająka i dał mu nawet pająka ndnssonego. 
Marcia dał tego pająka z chlebem korze na próbę, 
ale nic nie skutkowało; ezynił mn więc z tego po
wodu wyrzuty. To znowu wybierał się raz Marcin 
postrzelić Nowaka bawiącego się w karczmie i za
praszał Rydla do kompanii.

Co do samego faktu zabicia — zeznał Rydel: 
że Marcin Baner młodszy przypjjał ciągle do No
waka, strasząc go, że jak nie będzie pił, to mu 
kto do baby pójdzie, Opojonemu dobrze Nowa

kowi przyśpiewywali obaj Banerowie: „chodź do 
domu, chodź do domn, chodźmy do chałupy, to ci 
nmielemy jęczmienia na krupy", wzięli go potem 
pod ramiona i wyprowadzili na dwór. Rydol bę
dąc w_ sieni słyszał, jak ojcsym, starszy Marcin, 
wracając z pola powiedział do żony: że Marcin 
młodszy ntopił Nowaka. Gdy matka narobiła krzyku 
i trzeźwiono ją, mała Kostnsia Banerówna wpadła 
do izby, zbudziła starych Bauerów i poszepnęła im 
coś do ucha — poczem stary Jędrzej jęknął: „oj, 
oj* i cisnął kieliszek o ziemię.

Później, gdy ojczym siedział w kryminale w 
r. 1881 matka mn opowiadała: że słyszała woła
nie Nowaka: „Marciś, Marciś, daruj życie* i źe 
gdy się rozstała z młodszym Marcinem i podeszła 
dalej — widziała, jak przy stawku, obydwaj Bauery 
wzięli Nowaka za ramiona i nogi i wsunęli do 
stawn.

Zeznający słyszał jak ojczym wróciwszy z 
kryminału, powiedział do matki te słowa: „nie 
dość, że my go ndnsili, jeszcześmy go do wody 
wrzucili; on pianę toczył i chciał się ratować, ale 
Marcin młodszy przytrzymał mn głowę w wodzie.*

Skonfrontowana z Rydlem, Apolonia Banerowa 
twierdzi, że nie mówiła o tern synowi, iż sama 
widziała jak Nowaka do st&wn wrzncono; musiał 
się przesłyszeć. Mówiła mu tylko to, co słyszała 
z us- męża.

Bauerowie i Rydla zeznania nazywają kłam
stwem, przeciw niemn nie mogą jednak nic ważnego 
przytoczyć Tylko młodszy Marcin Baner twierdzi, 
że Rydel ma do niego złość, bo mn nie chciał na 
wiosnę wyjechać orać. Słowa te wywołały śmiech 
n przysięgłych i w audytoijum.

Na tern zakończono pierwszy dzień rozprawy. 
W następnym dnin rozpoczęto postępowanie do
wodowe.

Z zeznań świadków najwięcej budziły interesa 
zeznania Fr a n o i s z k i S k o m r z y n y ,  kobiety 
rezolutnej, typowej gospodyni wiejskiej.

W zimie r. 1881 gdy Bauerów zamknięto 
pierwszy raz, przyszła raz do niej Apolonia „strwo
żona, drżąca na całem ciele* i zwierzyła się Sko
mrzynie, że miała straszny sen. Śniło jej się mia
nowicie, że ją nieboszczyk Nowak dnsił, darł za 
włosy i uderzył pałką w głowę. Gdy ją Skomrzyna 
zapytała: że może co wie o śmierci Nowaka, alo 
tai, i za to ją duch niebozzczyka ściga — Apolo
nia z trudnością opowiedziała jej ta sama szcze
góły, które wiemy już z ust Rydla, mianowicie: 
że widziała jak obydwa Bauera wie wsunęli ciało 
Nowaka do stawn a młodszy Marcin przytrzymał 
głowę pod wodą. Dodała, że Banerowie pogrozili 
jej, gdyby prawdę zeznała i dlatego przed sądem 
skłamała. Prosiła też o największy sekret, mó 
wiąc: „dla Boga, nie powiedźcie nikomu, bo jak 
wyjdą z aresztu, to i mnie to sprawią.* Skomrzyna, 
która widząc szczerość i żałość Apolonii, uwie- 
rzyła jej zupełnie, zganiła jej zatajenie prawdy i 
doradzała, żeby dla uspokojenia snmienia prawdę 
zeznała.

Ze swej strony zaś nie widząc powoda do se
kreta, opowiedziała znajomym, eo z nst Apolonii 
słyszała — ci podali to znown innym, aż wieść 
doszła do żandarmów i do wiadomości sądn.

Skonfrontowana ze Skomrzyną Apolonia, przy
znaje, iż to wszystko opowiadała Skomrzynie.

Bauerowie nazywają zeznania Skomrzyny kłam
stwem. ■

M a r c i n  B a u e r ,  młodszy, przerywając: 
Oua ma złość do mnie, bom się nie chciał żenić z 
jej córką, którą mi swatała.

S k o m r z y n a  mierząc go pogardliwie J 
z irytacją: Warjacie i widzisz go, jaki mi kawaler, 
12-letnią córkę mn swatam ! ladacol.

Matka nieboszczyka K a t a r z y n a  N o w a 
k ó w  a , wyjaśniła stesnnek młodszego. Marcina 
B&nera z jej synową.

Jnż od dwóch lat przed śmiercią Jakóba, zau
ważyła, że się coś „święci" pomiędzy nimi. Przy 
robocie w polu zawsze się przy sobie ustawiali i 
baraszkowali ze sobą, miewali schadzki, a Bauer 
codziennie po kilka razy wpadał do Nowaczki, 
wyszukując chwile, kiedy męża nie było w domn; 
Z tego powodn były swary między małżeństwem i 
Nowak wybił nieraz żonę za Bauera, a i z tymże 
miewał bijatyki. Przy sposobności takiej bijatyki 
ua półtora tygodnia przed wypadkiem — Nowak 
przydybawszy żonę siedzącą pod kopką siana z 
Bauerem i popijającą z nim wódkę, obił ich oboje, 
za co mu Bauer groził, że mn tego nawet za 10 
lat nie darnje.

(C. d. n.)

Kmita liejiciTi i zaiiejtciia.
Dnia 12 Stycznia

* Rspertoar teatralny. Działaj w s o b o t ę
d. 12 stycznia, dawno nie grana, „Fatlnica,- ope
retka kom. w 3 akt Souppego, w której wystąpią 
pauie: Skalska, Bocskaj, Kasprowiczowa; pp. Skal
ski , Koncewicz, Alma i inni.

Jntro w n i e d z i e 1 ę d. 13. stycznia popoł. 
o godz. 3. „Gęsi i gąski," kom. w 5 akt. Michała 
Bałnckiego. Wieczorem o godzinie 7. „Straszny 
dwór", operu w 4 aktach Menlnszki; po c e n a c h  
d r a m a t u .

W p o n i e d z i a ł e k ' d .  14, stycznia benefls 
Seweryna Zamojskiego. Przedstawioną będzie 4-a- 
ktowa kom. F. Korzeniowskiego p. t. „Plotkarz."

We w t o r e k  d. 15. stycznia po raz pierwszy 
„Carmen", opera w 4 akt. Jerzego Bizeta. Gośein- 
ny występ panny Heleny Herman, prlmadonny ope
ry warszawskiej.

* Napad rozbójniczy i morderstwo prawdo
podobne, zdarzyły się dzisiaj zrana. Przed kilkn 
dniami nlewykryty dotąd sprawca napadł kiiknna- 
stoletnią córkę konduktora kolejowego mieszkające
go przy nlioy Cmentarnej, pod nieobecność ojea. 
Wierny pies domowy, podszczuty przez przytomną 
dziewczynę, zmnsił rabusia do odwrota i ocalił jej 
życie. Dziś jednak ten sam sprawca napadł powtór
nie biedną ofiarę niespodzianie, i kilkoma uderze
niami siekiery rozpłatał jej czaszkę. O godzinie 12. 
w południe komisja udała się na miejzee czynu 1 
zastała córkę konduktora jeszcze przy życia. Spra
wcy dotąd nie sohwytano.

* Obwieszczenia. Według dotyczącego prze
pisu powinny być marki listowe (przy listach opła
conych) umieszczone po stronie adresu w prawym 
rogn n góry.

Gdy jednak weszło w zwyczaj, że rzeczone 
marki na dowolnem miejsen, a często nawet na od
wrotnej stronie listów przyklejone bywają, przezoo 
czynności fnnkcjonarjnszów pocztowych bardzo ą 
utrudnione, przypomina się szanownej publiczności 
przepis powyższy z tą nwagę, że także i własny 
jej interes wymaga przestrzegania* tego przepisu, 
gdyż marka w skutek nieprawidłowego umieszcze
nia częstokroć niodostrzeżoną, a listy, lubo franko
wane, uważane i taksowane bywają jako nieo
płacone.

Ztąd powstają r e k la m a c je ,  dla stron taksamo 
jak dla władz pocztowyeh woale nie pożądane.

Lwów dnia 8. stycznii 1884. C. k. dyrekeja 
poost i telegrafów. Nawraiil.

* Z Izby sądowa]. W uzupełnieniu sprawozda
nia o procesie p. Petrykiewicza przeciw dr. Knknl- 
skiemu, musimy nadmienić, że p. Mieczysław Wol
ski, po złożonej przysiędze, przyznał zię ze skruchą 
przed trybunałem sąlowym, że poróżniwszy się w 
rokn 1881 z p. Antonim Petrykiewiczem, wygady
wał wówczas przeciw niema przed kilka kolegami 
rzeczy nieprawdziwe i że dziś poznawszy swój 
błąd, odwołuje to wszystko. Kwestja planów, za 
wykonanie których p. Wolski żądał 15 zł. a pan 
Petrykiowicz uznając, że praca ta tyle nie warta, 
wypłacił mn za nie tylko 10 zł , była czysto pry
watnej natury; za plany te jak i za pomoc kan
celaryjną płacił p. Antoni Petrykiowicz tak p&nn 
Wolskiemu jak i innym kolegom swoim ze swojei 
własnej kieszeni gdyż ks. Sapiehowie nie wyzna
czają żadnej dotacji na pomocnika kancelaryjnego 
we Lwowie.

Co do owego okrzyczanego majątku swego, 
wykazuje p. Antoni Petrykiowicz przed trybunałem, 
że realność nabyta przezeń we Lwowie przy nlicy 
Korkowej, warta jest około 22.000 zł. a dłngów 
na niej jest około 19.500 zł. tak, że właściwy ma
jątek pana Antoniego Petrykiewioza wynosi tylko 
2.500 zł.

* Posiedzenia lwowskiej Izby handlowej i prze
mysłowej odbędzie się w poniedziałek dnia 14. b. 
m. o godzinie 6. wieezór.

f  Dr, Franciszek Neuhauser. Wczoraj odbył 
się pogrzeb zmarłego we środę dr. Franciszka Nen- 
hansera, jednego z najstarszych lekarzy lwowskich. 
Znany on był w najszerszych kołach naszego mia
sta, jako znakomity wykonawca swej sztuki. Nio
sąc pomoc swoją nbegim bezpłatnie i będąc często 
ich dobrodziejem i opiekunem, stał się był swego 
czasn najpopularniejszym we Lwowie lekarzem. — 
W wyższych sferach naszego społeczeństwa nżywał 
też największej wziętości. Jako prymarjnsz szpitala 
powszechnego przez długie lata, zyskał najzupeł
niejsze uznanie najwyższej włady krajowej. Zmarł 
w 79 rokn życia. Pogrzeb odbył się przy nad
zwyczaj licznym udziale publiczności.

* Ładny Okaz pieczywa z Pohulanki przynie
siono nam dziś rano do redakcji. W kawałkn chle- 
ba znaleźliśmy zapieczonego ogromnego karakans, 
czyli jak we Lwowie u nas mówią — szwaba. 
Dzielimy się tym chlebem z — panem piekarzem, 
życząc mn dobrego apetytu.

t  Oskar Korczak Horodyski, właściciel dóbr 
ziemskich, ck. podkomorzy, b. kapitan wojsk austr,, 
przeżywszy lat 60, zakończył życie d. 7. stycznia 
b. r. w zakładzie wodoleczniczym w Fiirstenhof w 
Styrji. Zwłoki przywiezione zostaną i  złożone w 
grobie familijnym w Kociubińcach, w pow. bnsia- 
tyńskim.

* Harmonii. Z powodów niezawisłych od za
rządu, odłożono walne zgromadzenie członków To
warzystwa Harmonii na niedzielę dnia 27. styezuia, 
które się odbędzie w lok&lnościach Tow. Harmonii, 
przy nlicy Blacharskiej nr. 6

* Krawcy lwowscy a przeważnie wszystkie 
pierwszorzędne firmy, zawiązały Towarzystwo w y 
r o b ó w  t a n i c h  i t r w a ł y c h  u b r a ń .  Tym 
sposobem dadzą oni zatrudnienie tym majstrom sa
moistnym i czeladnikom, którzy do dziś nie mogąc 
mieć dostatecznej roboty n szerszej publiczności 
i zniewoleni byli szukać takowej a kapców i tan- 
deeiarzy; również zapewnili w czasie bezrobocia 
swoim spółpraeownikom z tego składn robotę.

Myśl ta jest bardzo zdrowa, jeżeli tylko ża
dna z tych firm od należenia do tego Towarzystwa 
odciągać się nie będzie i jeżeli wykonają zasadę 
jaką sobie inicjatorowie postawili „by ów wspólny 
magazyn (miał głównie na celn, aby sr ofcimiz be,z 
robocin n krawców, oraz dostarczać ubrania po 
takiej cenie, po jakiej do dziś dnia dostać można 
także po składach kupców tutejszych 1 wiedeńskich,

Ten wspólny interes może im na razie żadnej 
materjalnej korzyści przynosić nie będzie, osiągną 
jednak przez to przynajmniej tę koizyić, źe swych 
gpółpracowników stale zatrudniać będą mogli, a 
kupujący przekonawszy Bię z czasem o różnicy mię
dzy wyrobami z tego magazynn a wyrobami na 
składaeh u kupców tutejszych lnb wiedeńskich się 
znajdnjąeemi, będą niezawodnie więcej poszukiwać 
i ich (firm współknjących) osobiste magazyny, w 
których sprzedają się obrania droższe i na zamó
wienia.

O ile nam wiadomo zawiązała się ta spółka z 
równemi i dość znacznemi udziałami, z którego to 
powodn biedniejsi do niej należeć nie mogą, dlate
go też cl powinni starać się, aby zawiązać drugie po
dobne Towarzystwo, ażeby więcej takich składów 
z taniemi wyrobami krsjowemi w mieście być mo
gło. O kapitał mogą być spokojni, gdyż takowego 
każde Towarzystwo za tani procent otrzymać może 
a utworzyła by zię przez to konkurencja zdrowa i 
wyrugowałaby od nas wyroby tandetne i wiedeńskie.

* Wydział Tow. Bursy im. J. I. Kraszew
skiego w Stanisławowie, uchwalił przyjąć do za
kładu jeszcze 10 (razem 24) uczniów szkół niższych 
i średnich bez różnicy wieku i obrsądku, za dopła
tą miesięczną 9 złr. w. a.

Podania zaopatrzone : a) metryką ohrztn ; b)
świadectwem ubóstwa; c) świadectwem szkolnem 
% ostatniego półrocza, wnosić należy do Wydziału 
rzeczonego Towarzystwa najdalej do połowy lu
tego b. r.

Inne warunki przyjęcia do zakłada s ą : postęp 
W nankach zadawalający, obyczaje chwalebne, pil
ność zadawalająoa.

Za Wydział Tow, Bur»y im. J. I. Kraszew
skiego. W Stanisławowie d. 11. stycznia 1884. 
Ks. Jan Eisełt, dyrektor bnrey.

* P. Stanisław Sas Dunajewski, rodem z 
Preszburga na Węgrzeoh, syn p. ministra skarbu, 
otrzymał na wszechnicy Jagiellońskiej stopień do
ktora praw.

* Matę]ko zamierza rozpocząć nowy obraz na 
tle dziejów Wernyhory.

* Za górami. W Vermonth zamieszkuje p.lPoi- 
ehord, z domn Lebejkowa. Urodzona w Pw k  
ikiem w r. 1763. po trzecim rozbiorze op«ą>rzyl J 

kraj, przebywała dłngo w Paryżu, gdzie, jfiadn- 
dzo niemłoda, oddała rękę zamożnemu przemysłow
cowi. P. Ponehard okłada podobno pamiętniki z lat 
młodzieńczych.

* Pierwsza Polka na linie. W cyrku Sala- 
mońskiego pojawiła się nowa „"tar", która lekko
ścią i wdziękami zaćmiła wszyetkie swoje współza
wodniczki. Jest to Elwira Lewińska, rodem z Ło
dzi, córka woltyżerki Uhrich, pochodzenia szwedz
kiego. Lewińska ma dokazywać endów zręczności.

* Wysoce komiczno ocena rozegrała się nie
dawno na acenle teatrn w Antwerpii podozaz przed
stawienia „Hngenotów". Reżyser, Francuz, nie wy
mawiający litery „r*t wyłożył jasno figur antom 
przedstawiającym duchowieństwo, co i jak na sce
nie wykonywać należy. Wszystko szło jak z płatka 
aż do sceny poświęcenia mieczów. Po odbytym u- 
roczyetjm akcie, reżyser woła zza knlis „sótez / “ 
co miało oznaczać „sortez / “ i oto eo się dzieje— 
Fignranci zaczynają... skakać po scenie w sposób 
woale nie licujący z powagą ich roli. Im głośniej 
reżyser woła „sótez, mai* sótez donc/ “ tern pro
stoduszni fig ar and gwałtowniejsze wykonywają ru-



chy. Skończyło się na tem, i i  spnstcaoHo sastonę 
przy homerycznym śmiechu publiczności.

* Koło artystyczno litorackie w Krakowie, 
obchodziło pozawczoraj nroczyście trzecią rocznicę 
swego istnienia, do uświetnienia tego wieczora 
przyczyniła się obecność znakomitego kompozytora 
p. Zygmunta Noskowskiego i czynny jego udział w 
produkcjach muzycznych.

Po improwizacji p. Satnrnina Świerzyńskiego 
na temat „Trzy gwiazdy “ — pp. Bylicki, Nosko
wski, Sandoz i Singer wykonali znakomity kwartet 
Noskowskiego. Jestto jedna z tego rodzaju kompo- 
zycyj która sama jut stawia p. Noskowskiego w 
rzędzie pierwszorzędnych dzisiejszych kompozyto
rów. Następnie p. Noskowski wykonał na skrzyp
cach popularną „Kołysankę* własnego utworu. P. 
Konstanty Snrnecki odegrał na wiolonczeli „llelo- 
dję“ tegoż Antora. PP. Freńkel i Siemaszko, ar
tyści dramatyczni, urozmaicili wieczór hnmorysty- 
cznemi deklamacjami.

O godz. 10. siedmdziesięcin kilku gości zasia
dło do uczty, w której wzięli udział: Prezydent 
miasta i liczny szereg arystokracji rodu i talentu. 
Pierwszy toast wniósł prezes Koła p. Jnliusz Kos
sak na cześć prezydenta miasta, który gorliwie po 
piera wszelkie objawy rozwoju życia intellektnal- 
nego i artystycznego naszego miasta. Prezydent w 
odpowiedzi zaznaczył rolę, jska mu, jako gospo
darzowi miasta, przypada, życząc pomyślnóści Kę- 
łu artyst-literackiemn i pijąc zdrowie jego preze
sa J. Kossaka. P. Abramowicz wniósł toast gościa 
z "Warszawy p. Noskowskiego, który pijąc za roz
wój i pomyślność Koła, wymownie i serdecznie 
przemówił. Hr. Jan Tarnowski wniósł toast pana 
Adama Asnyka, p. Asnyk zdrowie patrjotycznego 
duchowieństwa w ręce ks. kan. Polkowskiego.

Wśród licznych inny :h toastów wniósł p. Pa
wlikowski zdrowie jubilata tegorocznego, sędziwego 
i zasłużonego opata ks. Nowakowskiego z Żółkwi, 
proponując wysłanie adresu z życzeniami. Długi 
szereg toastów zakończyło tradycyjne „Kochajmy 
się!*

* Ceearz postanowieniem z d. 24. grudnia, za
mianował dr. Benedykta Nałęcz Dybowskiego zwy
czajnym profesorem zoologii na uniwersytecie lwow
skim.

MUKBK zakładu nar im. Oisoli&skieh otwart 
aodslesaie — prósz świąt od godz. 8. do 1. Nadt< 
ws wtorek i piątek popołudniu od 8. do 5. dli 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* *5azeua przemysłowe w ratuszu aodzienzJe 
od godz. 9 do 6.; w poniedziałek 50 et. w inn* 
daie SO et.

* Muzaum Im. Dzladuszycklch otwarte dla 
publiczności: W niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 3.

* Jutre w niedzielę: św Hilarego b is ; — 
No w y j K ik  1884. — W poniedziałek: św. Fe
liksa z Nol.; — św. Sylwestra.

— Morderstwo na Marlałillf w Wiedniu. Te
legramy doniosły wczoraj o okrztzem morderstwie 
rozbójniczem popełnionem na Mariahilferstrasae, naj 
lndniejszej, w kantorze bankiera Eiserta. O kwa 
drans na szóstą wieczorem weszli mordercy do kan
toru, właściciela, który bronił się rabusiom ciężko 
poranili, 11-letniego synka Rudolfa z zimną krwią 
i niesłychanem okrucieństwem zamordowali, drogie
go 8 letniego Henryka pokaleczyli okropnie, i zra
nili wreszcie guwernantkę Francnzkę.

O wspomnianej godzinie, kiedy na Mariakilf 
panuje szalony prawie ruch przechodniów i powo
zów, Eisert był właśnie sam w kantorze, zajęty 
składaniem rozmaitego rodzaju pieniędzy do skrzyn
ki. Służącę swą, 70-letnią staruszkę wysłał był 
przed ohwilą do piwnicy po siano dla opakowania 
monety, a równocześnie z przyległego mieszkania 
prywatnego Eiserta, weszli do kantoru obaj jego 
synowie, skońozywszy lekcję języka francnzklego 
Zaledwie starnszka służąca wyszła, gdy do kanto
ru weszli dwaj mężczyźni z powierzchowności są
dząc, do niższej klasy należąey. Starszy, silnie żbu 
dowany, mówiąc, że chce zmieniać ruble, sięgnął 
jakoby po nie do kieszeni paltota. Eisert skrzynkę 
z monetami odłożył i udał się do kantorka, gdzie 
były talerzyki z monetami i portfel z banknotami, 
wziął kilka banknotów, lecz w chwili gdy się zbli
żał do stołn, nagle jeden z nieznajomych rzucił mu 
w oczy garść piasku, a równocześnie drugi ude
rzył go ostrzem siekiery w głowę. Eisert z okro 
pnym krzykiem wybiegł przez swe mieszkanie w 
bramę domu, w połowie przymkniętą. W bramie 
ani w podwórzu nie było nikogo. Guwernantka i 
dzieci, które cofnęły się za nadejściem obcych do 
pokojn, widząc krwią zbroczonego i krzyczącego 
Eiserta, wołać poczęły o pomoc. Teras nastąpiła 
scena okropna. Morderca, który skoczył w pogoń 
za Eisertem, zobaczywszy w gabinecie dzieci 1 gu
wernantkę rzucił zlę na nich, pochwycił Rudolfa, 
silną ręką złamał mu od razu kark, a równocześnie 
uderzył go siekierą w głowę tak silnie, ie  nie
szczęśliwy chłopak w tejże chwili leżał jnż z roz
trzaskaną czaszką na ziemi bez ducha. Morderca 
chwycił tedy drngiego chłopca, uderzywszy go sie
kierą w głowę, niedość trafnie, skaleczył tylko. 
Takaamo z guwernantką się ułatwił potem wybiegł 
do sieni, gdzie Eisert omdlały npadl i poranił go 
w sposób niemiłosierny. Wróciwszy następnie do 
kantorn, gdzie wspólnik jego dokonywał dzieła ra- 
bnnkn, pomógłszy mn zabrać pieniądze, wyszedł 
z nim razem najspokojniej drzwiami frontowemi.

Służąca, która po chwili wróciła z piwnicy 
zobaczyła dopiero co się stało. Przywrócono Eisor- 
ta, małego Henryka i gnwernantkę do przytomno
ści. Ostatnia zeznała, że widziała później jak obaj

sprawcy wydzierali kartki z ksiąg rachunkowych i
zapalali je przy płomieniu gazowym, chcąc kantor
podpalić.

Policja natychmiast" rzuciła się sa sprawcami, 
dotychczas jednak lob nie wyśledzono. Wiedeń ca
ły jest wzburzony.

— Morderca z rzemiosła. W Wiedniu uwię
ziono niejakiego Hugoną Soheuka, zamieszkałego 
właściwie w Linzn, wydającego się za inżyniera, a 
właśoiwie wielkiego oszusta 1 mordercę. Weding 
nagromadzonych przeciw niemu poszlak w policji 
wiedeńskiej, posądzony on jest o zamordowanie 
czterech kobiet, kucharek, n któremi sa wiązy wał 
stosunki pod pozorem zamierzonego małżeństwa. 
Zawsze wybierał starsze i mające więcej zaoszczę
dzonego grosza. Po pewnym czasie platonicznego 
romansu, wywabiał swoje ofiary pod pozorem dal
szych letnich wycieczek z Wiednia, i  załatwiał się 
z niemi w npatrzonem dogodnem miejscu.

Dotychczas na pewne skonstatowano, że w ten 
sposób zamordował w sierpniu r. z. Teresę Ketterl, 
kucharkę, liczącą lat 37, z którą wyjechał do 
Salzburga, 1 w dwa dni po jej zniknięcia z W ie
dnia, podjął z kasy oszczędności za książeczkami 
owej Ketterl kwotę 1177 złr.

Hngo Schenk liczy lat 35, jest silnie i pięknie 
zbudowany, przystojny blondyn z pełnym zarostem. 
W Linzn mieszkał z pewną damą, którą przedsta
wił jako swoją żonę. Energiczne śledztwo jest w 
tokn, a policja wiedeńska mniema, że Scbezkowi 
będzie można udowodnić wszystkie eztery morder- 
stws, o któr jot* pmalakowany.

— Kółko rolnlcz* w Krośnie postanowiło na 
podstawie §. 3. swego statutu, w cela utworzenia 
fundnszn, urządzanie odczytów, wystaw, koncer
tów itp. W tym celu wysadziło ze swego łona ko
mitet, za którego staraniem odbyło się d. 1. sty
cznia b, r. przedstawieniu amatorskie, którego o- 
gólny dochód wynosi 82 złr., zaś czysty 42 złr, 
Oprócz tego urządził tenże komitet po przedsta
wienia zabawę, z której czysty dochód 3 4r. 5 ct. 
również złożył na rzecz Kółka.

Z tego powoda poczuwa się zarząd Kólks do 
miłego obowiązku" złóżenia podzięki szanownemu ko
mitetowi urządzającemu za łaskawe zajęcie się tak 
szczytną sprawą.

T e le im j  G ai Nar. i ostatnia l i a W c i .

Polit. Corresp. dowiaduje się * Petersburga 
o rezultacie rewizji, dokonanej przez tajnego 
radcą Giersa w guberuii turkf Owói
dowiedziano się o licznych nadużyciach i mal
wersacjach z czasów gubernatorstwa jen. Kauf- 
manna. I  tak między innemi wykazała rewizja 
brak zupełny szosy z Tasakeńtti do Orenburga, 
na której bndowę skarb wyasygnował olbrzymią 
sumę i na której utrzymanie — po jej rzeko
m e j wybudowania — wstawiano nadto co rokn 
do budżetu państwowego znaczną kwotę.

Reformie donoszą z Warszawy:
„Apuchtin nie nstaje w polakożerczych za

pędach, ma bowiem zamiar przeprowadzić nową 
„reformę", której celem jest wzmocnienie nad
zoru rządowego nad szkołami. Jak  się dowia
duję z poważnego źródła, „nasz kurator* chce 
utworzyć kilka posad inspektorów szkolnych z 
obowiązkiem wizytowania szkół w eałem kró
lestwie Polskiem. Będą więc oni właściwie 
szajką tajnych agentów Apuchtina z prawem 
odbywania niespodziewanych rewizyj w szko
łach publicznych i prywatnych zakładach nan- 
kowych w celu tropienia polskości. Rzecz pro
sta, że posypią się denuncjacje na młodzież, 
nauczycieli i przewodników, a za niemi pójdzie 
szereg nowych prześladowań. Donoszę, wam 
takie, iż projekt zaciekłego Rusofila archireja 
Leoncjusza, członka świętobliwego synodu, co 
do chrzczenia podrzutków w zakładzie przy 
szpitalu Dzieciątka Jezns, wkrótce stanie się 
faktem. Wrogowie nasi wynaleźli nowy śro
dek propagandy prawosławia w kraju na
szym".

Mowy Jork d. 11. styczni*. New York He
rald donosi z Hongkong 10. stycznie Wicekról 
KantouJ zakomunikował konsolom zamiar blo
kady miasta od północnej strony i założenia 
torpedów. Drugi wjazd do miasta t  iw . .pa
saż Macao zamknięty zostanie mostem. Kapi
tanowie parowców zawiadomieni zostali przez 
właścicieli, żeby nie wjeżdżali okrętami od 
strony północnej.

Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane:

Wiedeń d 11. stycznia. Poszukiwane indy
widuum, podejrzane o współudział w mordeistwie 
na przedmieścia Mariahilf, ma być identyczne 
z ogrodnikiem Józefem Pongratz, urodzonym w 
Kincs na Węgrzech.

Londyn d. 11. Btycznia. Times donosi z 
Hoągkong:V Skutkiem prośby ludności w Haman 
o obronę przeciw napadom Francuzów wysłano 
2.000 żołnierzy chińskich do Haman.

Paryż d. 11, stycznia Hr. Paryża wyjechał 
wieczór do Hiszpanii. Według dzienników monar- 
cbicznych doręczono hrabiemu w chwili odjazdu a- 
dres ligi rojalistycznej. Odezwały się okrzyki -. Niech 
żyje hr. Paryża 1 niech żyje króli. Policja przy
trzymała kilka osób.

Według Voltair'a miały hyć w celach ma
nifestacji rozesłane karty zapraszające, lecz jak 
utrzymują, mimo wiedzy hrabiego. Obciął <m Hłko- 
gnito wyjechać, dlategoteż przedtem nikogo nie 
przyjmował. Hrabia udaje się wprost do Madrytu 
na zaproszenie króla, & dopiero ztamtąd do Se
willi w odwiedziny u ks. Montpensier.

G o s p M i e ,  j m i j s ł  i  ia iJel.

Stan wkładek kasy oszczędności miasta Sta
nisławowa wynosił z d. 30. listopada 1883 r. n 
3780 stron 1,357.696 zł. 54 ct., W miesiącu gru
dnia 1883 włożyło razom 217 stron 39.111 zł. 97 
ct.; wyjęło zaś 197 stron 24.989 zł. 08 ct., 
przybyło zatem 14.122 zł. 89 ct.

Stan wkładek z dniem 31. grudnia 1883 wy
nosi n 3801 stron 1,371.819 złr. 43 ct., a ź doli
czeniem-prowizji niepodniesionoj i do kapitała do
liczonej, wynosi 1,404 349 złr. 53 ot.

Składy zbsinwa w Jarosławiu. Bank rolni
czy, mając; główną swą siedzibę we Lwowie, jako 
w punkcie pod względem finansowym i informacyj
nym najodpowiedniejszym 1 najdogodniejszym, nosi 
wprawdzie firmę „Banka", nie zapoznaje jednak 
interesów obywatelskiego „stowarzyszenia o ogra 
ziczonej poręce*; którego celem nie jest osiągnięcie 
i wykazanie zyaków dywidendy lub tautjemy, lecz 
ułatwianie członkom, należącym do stowarzyszenia, 
sprzedaży I labywania rolniczych prodnktów krajo
wych Założenie składów zbożowych w Jarosławin 
jest ważną tujag* dla krajowego haadla zbożowe
go, oraz jednym ze środków, zapomocą których 
Bank rolniczy będzie mógł rozwinąć czynności swe 
w jak najobszerniejszych ramach, a korzystnem za
łatwieniem spraw przynieść usłngi jak największej 
liczbie członków. W ten sposób, oprócz znanyoh 
doniosłych celów Banka rolniczego 1 ta okoliczność 
wyzyskaną będzie, iż koszta administracyjne zre
dukowane zostaną i na korzyść członków przypa
dną, jak to n. p. ma miejsce w krakowskiem To
warzystwie wzajemnych ubezpieczeń. Nawiasem do
dać mnslmy, iż żaden interes nie wymaga tak roz
gałęzionej a często mato produktywnej korespon
dencji, przy wielkiej ostrożności, jak właśnie inte
res handln zbożowego.

Założenie składów zbożowych w Jarosławia, 
przynosząc doniosłe ułatwienie prodneentom powiatów 
Rzeszowskiego, Przemyskiego, Jarosławskiego, Cic- 
szanowskiego, Rawskiego, Sokalskiego i Bełzkiego, 
jest tem większego znaczenia, gdy zważymy, iż za
łatwianie dotyczących interesów zbożowych będzie 
się mogło odbywać wprost w ajencji Banka rolni
czego w Jarosławia, jako miejscowości bliższej i 
dogodniejszej, gdzie prodnkta będą mogły być prze
chowywane i oddawane bezpośrednio kupcom bądź 
krajowym, bądź zagranicznym.

Bank rolniczy wyjednał n zarządu kolei Ka
rola Ludwika część magazynu kolejowego i wynaj
muje odpowiednie wygodne miejsce, pod bndowę o- 
sobnego magazynn. Odpowiednio wykonane plany 
przedłożone zostały odnośnym władzom do zatwier
dzenia. W sprawach reekspedykcji, nłatwień mani
pulacyjnych, jak również oo do przystąpienia zna
cznej liczby członków wymienionych powiatów, to
czą się obeonie rokowania, któro wobec szerszych 
chęci, poparcia i zainteresowania się tak ze stro
ny obywatelstwa okolicznego jak i całego krają, 
niemniej też ze strony zarządn kolei Karola Lud
wika, niezawodnie pomyślnym rezultatem uwieńczo
ne będą. ((?. Iw.)

Wiedeń d. 12. stycznia (Pryw.) Gier* przy
będzie tu 20. bm. i dwa dni zabawi. Wczoraj 
aresztowano ta niejakiego Pongratza jako do
mniemanego zabójcę Eiserta.

Petersburg dL IR. stycznia. (Pryw.) Go do 
wypadku cara, okazuje się, że strzelano na 
niego. W związku z tem ma stać jakaś lo -  
bieta, którą Jabłoński umieścił u gajowego w 
Gatczynie jakoby podejrzaną o szpiegowanie. 
Tę kobietę aresztowano i tajemnie powieszono. 
Była to siostra Żelabowa

Wlśdsń d. U . stycziu*. Poi. Ćorr. donosi, 
że Giers stanowczo przybędzie dó Wiednia z 
Montreux 19. lub 20. b. m. Przedtem dwa dni 
będzie u królowej wirtembergskiej w Sztut- 
gardzie. Mohrenheim przybył do Montreux na 
konferencję z Giersem.

Bsrllu d, 11. stycznia. Herbert Bismark 
przeniesiony został do ambasady w Petersburgu.

Wiedeń d. 12. stycznia. Według urzędo
wego biuletynu, cesarzewiczowa Stefania za
chorowała lekko na wietrzną ospę.

Włcdeń d. 11. stycznia. Policja skonstato
wała, że Schenk i Schloszarek d. 29, grudni* 
zamordowali pokojówkę Różę Frenczy w Gri- 
chenau pod Preszburgiem. Według Exlrablatlu, 
udało się policji dowieść, że Schenk zamordo
wał i Ketterlową.

Podejrzany o zamordowanie Eiserta niejaki 
Pongratz, został aresztowany.

Zagrzeb d. l i .  stycznia? Wieczorne posie
dzenie sejmu kroackiego. Sprawozdawca Gyiar- 
gyowicz W świetnej, huczuemi oklaskami przy
jętej mowie, bronił prowizorjum budżetowego. 
Następnie-ban stanowczo zaprotestował przeciw 
twierdzeniu, jakoby rząd nie miał podstawy 
prawnej, i  oświadczył, że bierze całą odpowie
dzialność na siebie. ProWizorjnm budżetowe 
przyjęte zostało w drugiem czytania 69 głosa
mi przeciw 25. Trzecie czytanie jutro.

Wiedeń d. 11. stycznia. Sprowadzona przez 
policję z Preszburga właścicielka gospody i por 
sługacz poznali w Schenku tego, który d. 31. 
grudnia był w Preszburgu w hotelu pod Czer
wonym Wołem a następnie,i w Wolfsthal był 
widziany w towarzystwie kobiety, która potem 
zaginęła, a której nazwisko jest policji już wia
dome; ma to być Wiedenka. Schenk zapiera się 
zamordowania tej kobiety. --W ed łu g  docho
dzeń, posiadał Schloszarek w ostatnich miosią 
cach zeszłego roku surdut myśliwski, co utwier 
dza w podejrzeniu, że uczestniczył w morder 
stwie, gdyż jak: wiadomo, ns miejsca czynu nad 
brzegiem Dunaju znaleziono gaziki >ęd surduta 
myśliwskiego.

Wiedeń d 12 stycznia. Wiener Ztg. ogła
sza reskrypt cesarski do cesarzewicża Rudolfa 
z najzupełniejszem uznaniem i najgorętszem po
dziękowaniem za jego zajęcie się, z okazji wy
stawy elektrycznej, popieraniem interesów, wiel
ce ważnych dla umiejętności i dobra ogółu. Za
razem ogłasza Wiener Ztg. z tejże samej okazji 
liczne odszczególnienia cesarskie. Między innemi 
otrzymali: hr. Janusz Wilczek wielką wstęgę 
orderu żelaznej korony, br. Erlanger krzyż ko
mandorski orderu Leopolda stopień kawalerski 
tegoż orderu pp. major Obermayer, profesoro
wie Pfaff i Stefan; radca Grim borg otrzymał 
tytuł radcy dworu.

Havr* d. 11. stycznia. . Galjota prawdopo
dobnie austrjacka płynąc s  Tampico rozbiła snę 
na południowej grobli portowej. Załoga ma na- 
dzieję gratować statek.

Wiedeń 10. stycznia.

Powszechny dług pań
stwa (za 100 złr.)

Renty anstr. w bank. 6 pro.
„ „ w srebrze 5 „

. 18.54 pó 250 zł.w.a. 4 pr. 
1860 „ 500 „ „ „5 „

•« * 1860 „ 100 „ .
.3 1864 „ 100 „ „ .

Listy aust. dom po 120 zł. 5 pr.
Renta złota 11 pro. . . .

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

Galicyjskie.........................
B u k o w iń sk ie ....................

Inne publiczne papiery.
Węgierska renta złota 6 pr. p#

100 złr. w. a ......................
Węgierska poi. kol. po 120 zł.

5 procentowa . . . .  
Węgierska po*, po 100 «łr. 
Turecka pożycz, kol. po 4*/#fr.

Akcje bankowe.
£"flo.austr. po 200 i 120 ti. 
Bodeacred. Aot. Ges. 200 zł. 
Zakł d jeredytowy dla handln 

1 przemysłu . . . . . 
Zakład kred. węgier. 200 złr. 
Towar z. eskont. niższo-austr. 

i'-' -r-00 złr. . , . . .

płacą i żąda.
złr. w a.

7* 8 '
80 25

79 46 
81 40

186 50186 75 
148 50
168 75 
14/ 78

99 -- 
99 —

121 10

140 -
112 75

116 30
320 -

503 40

169 86
146 25

100
100

121 26

140 25
iS -

116 60 
280 50

803 80
S il 608)2 -  

845 855

Galicyjski bank hipoteczny
po 200 i ł . .....................

Banku a ust.-węgierskiego po
600 złr.................................

Unionsbank po 100 złr. 
Verkehrsb#nk pow. po UO zł. 
Wiedeński Baukyerein po 100 

złr. w. a............................

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. . . 
Alfóldzkiej po 200 złr. srebr. 
Elżbiety „ 200 „ „
Ferdynanda północnej po 100

złr. m. k . .........................
Franciszka Józefa po 200

z . w. a ...............................
Kolei gal. K arola Lud. po 200

Złr. m. k...........................
Morawsko • Szląska (oentral.

po 200 zlr.........................
Lwowsko- Czerniow. - Jasaka

po 200 z t.......................
Anstr. pół. zaoh. po 200sł.sr.
Ił J ijl * 1- ®*» 0̂0 nRudolfl* po 200 złr. srebr.
Siedraiogr. po 200 zł. w. a. sr.
Stnatseisenb.-Oes. 200 sł. wa.
Sfid'’ahn po 200 zł. er. . 
Tramway wied. po 170 zł. 
W ęgiersko-galicyjski (Łupk.

po 200 ztr. . . . . . 
W ęgier, póinoo.-wschód, po 

200 z'.r. srebrem . . . 
Weęiflr zachodu. (Westb.) po

200 z*r. w. » . • • • •

płacą 
złr. ’

żąda
r. a.

»4»
1 2 25 
149 50

107 40

844
112 >i6|
UO - 

107 81

74 80 
170 2
226 EO

IM8

203 50 

276
*7 25

172 — 
189 75
204 br> 
174 76 
169 0 
24 25 

L<-4 V0
|817 75 

68  -  

152 _  

166 -

5 50 
170 76 
227 -

*553 

208 

296 60 

27

172 25 
190 2 
06

1 25j
1 0  5 
24 5 

145 30 
*18 -

€4 -

152 26

166 75*

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 zlr.)

Bodencred. allg. óster. 5 pr. zł.
„ zpł. w 38 lat 5 pr. w.a. 

Gel. ow. kred. ziem. 4 pr. wa.

Galio, bant hipot. 6 pr. wa.
„ Zakł. kr. włeś 6 „ „

Bank anstr. węg. m. k. 5 pr. 
» * 1 * w. a. 5 „

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 zlr.)

Albrechta po 800 ał. 5 pro. 
. srebr. w. a. . . . .  . 
Alfóldzka po 200 zł. 5 pr.

arebr. w. a........................
Czeska z 300 zir. sr. w. a.
Elżbiety pe 5 prc. sr. . .

„ em. 1862 5 pr. sr. w. a. 
z » 1870 5 „ r „
„ „ 1872 5 „ * „

Ferdynanda pół. 5 pro. m.k.
5 „ w.a.

„ 6 „ srebr.
Gal. K. L 300 zł. 5 pr. sr. w.a.

- II. em, 5 pro.
.  m . em. 1871 300
„ IV. e. z 300 zł. 5 pr.

Lwow.-Czer.-Jau. I. em. 1865 
800 Zł. 5 pro. sr. w. a.-. 

Lwow.-Czer.-Jaz. II. em. 1867 
300 z t. 5 pro. sr. w. a. 

Lw.-Czer.-Jass. III. em. 1868 
300 sł. 5 pro. sr. w. a. .

płacą ią d i .  
złr. w. a*.

104 75
101 
m  80 
99 25

96 

100 75 

96 20

119 76 120 r
?5 25 96 h
90 «to 91 10

8 30 98 80
101 76 102 tb
87 8*

101 10 101 *6
99 30 99 50

96 90 97 fC

98 S- 98 (0
106 26 105 76

105 26 

10ł 8

96 25 

101,- 
96 tO

Lw.-Czer.-Jzs*. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pro. >r. w. a. . 

Rudolfa po 300 zł. w.a. 5 pr.
irsbr w ft,

Rudolfa en 186» pó 300 zi.
5 prc. sr. a. • 

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
5 pro. ar. w. a. 

Siedmiogrodzkiej aa 200 ztr. 
5 prot...........................  .

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han. i p-zem. 
Klery po 40 zlr. m. k. 
Intbruckie prem. pot. . . 
Keglezich po 10-z r. m. k. 
Krakowska po 20 zlr. m. k. 
Lublańska prem. poż. . . 
Budzińskie m. . . .
Palffy po 40 zir. m. k. 
Rudolfa po 10 zlr. m k. . 
K. Salm po 40 zł. m. k. . 
Solno grodzkie prem. p o i. . 
St. Gonoie po 40 tir  m. k. 
Stanisławowska (pożyczka) 

po ^O zlr. w., a. . . .
Waldstein po 20 zlr . m. k. 
Win di e eh grStr po 20 zt. m.k.

Berlin 100 mark . . . 
Frankfurt 100 mark. 
Hamburg 100 mark . . 
Londyn 100 fnt. szterl. 
Paryż 100 franków . ,

płacą
złr.

żąda. 
w. a.

95 25 Wt £6

K?  * 108 86

102 - 1 2  8

102 - 102 95

84 - 94 40

! 1 '■ *. j - 
170 76 171 8*
88 t i -------
19 80 20 60
18 - —
17 - 18 -
23 - H
8 60 89 60

86 - 60
20 - 21
64 ~ 66 -
22 - 28 —
4~>: — 49 80

23 
27 76 
86 75

59 : 0 
59 30 
69 30 

l i i  ln

24 -
-8 2 
87 25

59 46 
59 46 
59 45

m  35
I 8 05| 48 1

T E A T R  H R .  S K A R B K A
p o d  d y r e k c j ą  J a n a  D o b rz a ń s k ie g o .

W piątek dnia 11. stycznia 1884.

F  A  T  1  S I C  A

opera komiczna w trzech aktach pp. F. Zell i R. 
Genóe. — Muzyka Fr. Souppó'go.

1 ocecjtek o godzinie 7mej wieczorem.

1884.

żądają 
298 — 
174 -  
3 !|2 -  
257 -

98 40 
90 — 
98 40 
86 

101 40 
97 55 

100 40

99 40 
91 -  
99 40
87 - - 

102 40 
98 55 

101 40 
91 —

Ł w św , Z Izby u&nalowej, 12. stycznia 
1. AJccje %a sztuką 

_  . bez kuponu bieżącego płacą
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m k. 294 50

„ lwow.-czern.-jas8.200zł.w.a. 171 —
Banku hypot. galic. 200zł. w.a. 298 -

• kred. galici. 200zł. w. a 252 —
2. Listy zastawne ta 100 sir. 

bez kuponu bieżącego •
Tow. kred. galic. 6 prc. w

» * " t  ” *„ „ „ O .  okres
Ił w ti  ̂ n a

Banku hyp. galic. 6 * >
a n a & » »
a a » b * a

Listy dłużne g. z, kr. wł. 6 pr.
a » a a • ** » —  —

3. Listy dtuine sa 100 złr.
Ogól. roi. kred. zakład dla Galicji 

i Bukowiny 6 prc. los. w 15 lat — — — —
4. ObUgi ea 100 ełr. 

Indemnizacyjne galic- 5 prc. m. k. 98 40 99 49
Kom. zakł. kred. wiość. 6 prc. w. a. —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 101
Pożyczka „ „ i6834 ,/ł 7» .  89

5. Losy.
Miasta Krakowa . . 16 50

B Stanisławowa . . 22 50
6. Monety.

Dukat holenderski . . 5 62
Dukat cesarski . . 5.64
NapołaonflM' . . 955
Pófimperj&ł rosyjski . . 9.87
Rubel rosyjski srebrny . 1.54

,  „ papierowy . 1161/,
100 marek niemieckich . 59.05
Srooro . . . . —
Kupony w srebrze . —

50
75

102 50 
90 75

18 50 
24 50

5.72
5.74
9.65
9.97
1.64
1*187.

59.75

Przyjechali d. 12. styduila 1888, 
a-otel AORZA: M. Marynowsłd z Tynlowio, 

S. Z wojski z, Bryniec, F. Zachaąjadewiez u Auto* 
nowa, O. Manbach a Knt, T. Nobt z Komana.

Hotel LANGA: A. Handowttt, J TofcMr. T 
Kamoly 1 J. Schwarz > "Wlodnia.

Hotel ANGIELSKI: M. Puławski u Krakowa, 
A. Rocki z 8kniłowe, K. Mlihlter z Gródka, dr. Z. 
Friedman z Gródka.

Hotel KRAKOWSKI: A. Zarembą u Dąbro
wy, K._ Schreyer z Bzezaoza.

P O C I Ą G I  KOLEJ OWE.
podług zegaru hoomskiego.

Przychodną do Lwowa:
Z KRAKOWA: o gods. 8 wiz 40 rano pociąg:po 

spieszny, o godz. 9 min. 27 wiernie paoląg otobowy, o 
god 1L, min. 40 przed południom mięs*asy, o godz. 7 
Wiz, 54 wieczór pOołąg lokalny mifZsany.

Z CZERKIOWIEC: o goda U) mis. — wisoiór po- 
oiąg po.piośńy, o godz. 3 min.36 ttno i o godz. 3 minut 
62 po poł dniu pociąg mięszany

Z PODWOŁOOZTBK: na dworzec w Podiamo* 1 o 
godz.. 10 m. 47 wiueaór pociąg poapioszny, o godz. Z m 
BI rano i o god*. 3 min. 48 po polnd. pociąg miąozapy. 

ZR STANISŁAWOWA; no fłtryj, rano o godz. 8r>n ___ ___ ___ • _*■•_ '  o Iki

KURS GIEŁDY 
W ie d e ń , dnia 12 

godłduz 1 minut 
Alpiny. 68.25
Azglo-autr. 115.75 
Kolej Kr. Lud. 295AO 
Kołęj Połud. 144 50 
Kolej pafiatw. 321.10 
W«g. Nordzth 152.25 
Wąg. obi. p. zL 97.75 
Węg. ols losy r. 111.60 
Reuta. węg. 4#/, 88.87 
Rzo rubel.pap. 1.17.7, 
Galie, indem* 99. —

Usposobienie:

W IEDEŃSKIEJ.
. stycznia. 1884.
50 po połalnin:

Węg. akcje kr. 301.— 
Unionsbank 112.— 
Nordbahn 254 75 
Kolej AlfSld. 170.— 
Koląj iw.-czern. 172.— 
Wied. Comnnal 123 75 
Elbetal 202 —
Losy tureckie 20 50 
Bai^yerein 107.40 
Losy węgier. 113.— 
Marki niemiec. —.— 

chwiejne.
W ie d e ń , dnia 12. stycznia 

godzina 10 min. 33 przed południem 
w kredyt. 802.75 Anglo-austrj. 114.75
tej Kar. Lud. —.— Kolej połndn. 144 50

Upionsbaak 112.60 Napoleondor 9.61
RdMgj. banku. L177, Usposobienie: spokojne

B e r l in ,  dnia U . stycznia 
godzina 5 minut 55 po południn. 

Rosyjek-Jmcki- 197.50 Akge kredyt. 528.50
Lombardy 247.— Galicjskie 125.40
Poł. wschód. 56.25 Austr. bank. 168 45

wiauór a godz. 8 min.
68 po południn pooiąg

min. 28 pociąg omnibusowy, 
pooiąg mijMany, i o  «ods. 1 
lokalny ,zc*  -Lwow.

Z PODWOŁOCZYBK: na dwomee główny iwow*hS 
o godz. 10 min. 30 wicozór pooiąg pospieszny, o godz g 
min. 5 rano i o godzinie -4 min. 16 po południe poci ą 
mięszany.

Odchodzą ze Lwowa:
DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 60 wieczór pociąg 

petpjęssny, o godz. 4 min. 5 rsne pooiąg oiobo.wy, o

f odz. 8 min. 9 po pohidnin pociąg mięszany, i  o godz 
min 86 reno pociąg lokalny mięszany.

00  CZERNIOWIEC: o godz. 6 m. 80 rano ; osiąg 
pospiesszy, a  godz. 12 min. 15 po południa, i o god*. 11 
min 10- w nocy pociąg mięszany.

DO ROD WOŁOCZYSK: z głównego dworce o godz 
6 rano pooiąg pospieszny, o godz. 12 min. 38 po połndnio 
o -od*. 10 min. 31 wieczór pooiąg mięszany.

DO ^ODWOŁOCZYSK: z dworca w Podzamcza o 
godz. 8 min. 10 rtmo pociąg pospieszny, o godz. 1 min. 
4 po południu i o godz. 11 wieczór pooiąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA, na Stryj: rano o godz. 7 
min. 6 pociąg mięazany, wieczór o godz. 7 a .  10 pociąg 
omnibusowy, i o godz. 11. m. 20 praed południem pociąg 
lokalny Lwów-8a«ier»ec.

Losy psorjrsMtgo krzyża węgierskie 
G ł ó w n a  w y g r a n a  s i r .  5 0  OOO. 

sprzedaje po kursie dziennym 
A G G C 8 1  1 C H E L L E R B E B G  
Dom bankowy i  kantor wymiany we Lwowie. 

MT Kwity poborowe ns 5 ty oh losów w 19 mie- 
lięczayoh ratach po złr. 2 przy natychmiastowem 

prawie wygrania.

R m r n n y n f l n i p  Niedawno kilku znanych ohemi- 
Ih U lń p U ń ila iL lI c ,  kówsądowych, profesor Godefroy
we Wiednia, (Dr. Biseboff w Berlinie i profesor Miohand 
w Genewie) poddali nader przychylnie przez znakomitych 
lekarzy europejakioh przyjęte pigułki szwajcarskie pte- 
ka-ar BY w Urn 4 NX>TA roabiorowi, w skutek c e-
go d u a b  f ff  takowe ipicrrządzone są jednostajnie 
podług podaną) fem utki i że nie zawierąję w sobie ża
dnych organizmowi szkodliwych sk adników.

Rozbiór tyok pigułek Odbywa się dwa razy w  rokn, 
a panowie chemicy biorą dowolną ilość pigułek R. Brandta 
z jakiejkolwiek apteki, ogłaszając regularnie rezultat 
rozpoznawania.

Prawdziwe „szwajcarski# pigułki1 aptekarza „R 
Brandta*, oddając nader » yboms usługi przeciw zwi
chnięcia organów tr  wiania i odżywienia (cierpienia żo
łądka, wątroby i żółoi i t. p.) są do nabycia prawie we 
wszystkich aptekach Aastro-Węgier pudełko po 70 ct. 
i mają mieć jako znamię prawds:wości na ety ieoie 
, biały krzyż* w czerwonem pola i podpis R Brandt.

A d  w o  K a t  
dr. B ronisław  Błażejewski

p rn en ló a t iw ę  b a n c e la r ję
pod 1. 6 , ulica H a lick a , do domu kapituły łacin 
skiej, wohód od ul. W ekslarakiej, 1. 7, II. piętro.

- j |
■s n i



Taniej niż w Hamburgu! 'd
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wysyła się 2 tury Walców, _2_Mazurów, 2 Kadrylów i  boło-
Za 1 zl. 2 0  ot.

ITJ
myjek, 2 Polki i 1 Polonez lub Han

razem 10 zeszytów tańców
ulubionych kompozytorów jak Straus, Tymolski, Madur iez, 

Rakowieoki, Panhans itd. zaś
za 2  złr. w. a.

podwójną ilość, więc

20 zeszytów tańców
próoz tego wysyła się

za 2 ztr. 10 utworów salowi*
Kesslera, Karola hr Zał. go, Guniewiezł itd.

Adres:
S k ł a d  i  w y p o ż y c z a l n i a  n u t  

Gubrynon leza <f» Schmidt**
pod zarządem "

K A R O L A  T 1 1 L D A
we Lwowie ul. Akademicka I. 3.

M' T> Zamawiająey powyższe nuty raozą nieś o . jUŻ 
l i  ■ 1 ) .  z ogłaszanych zeszłego roku posiadaj", aby kto* 

rego z owyoh tańców powtórnie nie otrzymali. '
Tamte na składzie: N a j n o w s z e  o p e r e t k i  i  t a i  

e e  n a  k a r n a w a ł  1 8 8 4 .  Katalogi gratis. i381 4—6

I kAJkiJklJkiJkUM,yoooocA
‘ . r Święto onuśoiło prasę ;. ^

ił a r o l a  D a r w i n a
O  p o c i i o c i  z e n i u  c z ł o w i e k a
wydania Ilgie, w dl naji rsreg, ydania angielskiego, przeroDione 

przez Ludwika 1 'owakiego.
Ce-m 3

Całe dzieło wraz
z ł r  i d  ct. w. a .

►3
»
B)

dw*
N-

*
00
®

N»

©

z Doborem  jH cion u*n
3 tomach, ozdobne przeszło 100 drz iwoiytami wykonanemi w Londynie, 

w cenie o połowę zniżonej <1 złr., oprawne T  złr.
Do nabyoi wszystkich znaczniejszyob księgarniach

S k ł a d  g ł ó „ y :

Księgarnia Polska we Lwowie. 2790 i- 6

yOkJOOC JOr

Do w ynajęciu
r realnośoiach Emila Brajera 

uli. K a z l m l e r z o w z k a ,  i r -  3 7 ,
(wchód rć niei z ulicy Brygiel ij między 
liozbą 1 i 3, w przedłużeniu ulicy Jagiel

lońskiej)
3  p ó k o j e  i kuchnia z a r a z .
8  p o k o j e  kawalerskie "meblowane lub 

nie <«araz.
t a r a z .

towary z a r a z ,
feli se; wiadomości udzieli binro 

właściciela w tejże realno4!!. 14.°0 1—8

1. 3. nl Akademicki* 1. 3-

looooooroc* oooooooooo  ^oooi
towarzystwo gal. vasy zalitzkowaj

w e  L w ó w  e j  u l .  W a ł o w a  t  2 .  p i ę t r o  I .  

stowarzyszenie zarejestrowane z nieogran. poręką,
r._yjmuio

*  w k ł a d k i  n a  K s i ą ż e c z k -  o s z c z ę d n o ś c i  

o p r o e  o n t o w  a j ąc  takowe po Oprct roeznie.
LjrekqJa.

f .  i 8 H i T « V i t I
Fabryka we Lwowie, ulica Kopernika,' liczba 3,

Filia przy ulicy Halickiej Ł 25 i  w Kraków, Suk nnu~ 20.
poleca

n r n / i o  l w n w a l r o  ° *  ai9 przyjemnym, długotrwałym
T V  o a ę  I W O W B K ą  M p a c i ie ln ł  flakon zł. 1 .6 0 ;  p ó ł  flakonn 8 0  c t .

D o n i e s i e ń * e  d l a  p o d r ó ż n y c h .

P T. podróżującym, Jórzy życzą 
■obie p asdsiębraó lalekie podróże, 
to dc knglii, Ameryki, Afryki, Au- 
stralji donoszę, że mogą w mojem biu
rze do jazdy światowej nabyć bezpo-

' średnioh biletów tak na koleje europejskie, jakoteż na koleje innyoh ozęści świata, 
Liemniej na wszystki pa rco pocztowe świata, po oenach urzędowyoh.

Nabyć można n mnie wszystkie monety, banknoty i przekazy na wszystkie 
' znaczniejsze miasta handlowe. Objaśnieni oo do kosztów podróży itp. gratis.

ArnołA Reif, we Wiedniu,
, I. Pastalozzigasse

W o d ę  k o l o ó s k ą  S i j ^ j r f n i s j ,  ^ j p ^ j^ f l ih ^ c t ! 40,’ 80 i Zł'
P a H T i i m i i  na wzór angielsfcioh i fraacukioh sporządzone, jaśirenu my WSj ™

lia, róża i t. p., od 36 e t  do'8 zł. fllkofi

1.60. 
jaaminc ■

onaki Chypr, heliotrbp, iaoyu., konwa-

W o d p  Ip w n n H n w  ‘ 1 1#wand ^  ambrową Jozarapian .ukłon VY u u ę  l e w d j l t  JW 4  ; odkażania pow Ar w pokojach, flakon 
60, 70, 90 c t , i  złr. 1.60.

O c e t  t o a l e t o w y  Q  a U t  10 f * * ™  M t ’

M  O c e t  s a l o n c  wy d 0  . ^ a  e o  e t  i 8 8 7  i - t
X  Powyższe wyr*1 iy zostały wyszczególnione 5ma medalami zasługi.

ia tezr w i

O słabcie, chorób« nerwó* tajn trzech młodości i wybryki
D r. W runa

p r o P itk
w y im o ia  iy  i  z ' 4 f  p e r u a ń i k l e n .

P roszek  j _ j i _ i jest jedynym, ażeby osłabienie
narządów płciowyoh i  porodowych, a temsamem u 

jżozyzn im p ejf i u kobiet n lep łódnoić usunąć. 
Pr — ik pi lańsj jesl także niezawodnym przeciw wy

wołań yi rabieniom w a kute' ibytl u eoków i krwi przez -omacai ., o* 
namif, dalej pn oh shorobo* erwóz a to: osłabieniu »  łów  
t b siły w organizm. , w krzy vh i g zLeoi pacierzowym, bolom 
siaok i ctfowi migrenie, ospa.ośc  ̂ przytępieniu umysłu, r  twardzen

zawiadamia Szanowny ? . T. Publiczność,

że sprzedaż kowarów swoich
wyrabianych na poprawnych warsztatach Jaqu.rdowskich, powie

rzyła tylko firrue:

pp. braciom Langner
we Lwowie, ulica Halicka, n*. ltt i 19, 

i tamże jiabyć można po cenach fabrycnayuŁ
c b o d n t b l  jutowe szerokie po 85 ct., HążJni. po 70 ct. n  metr, 
r ę c z n i k i  czysto Jiane ji po 60 T <70  ’di£;, szare z bi&łem, 

ze szlakam i po 55, szerokie pt 75 ct . ,  
o b r u s y  1 s e r w e t y  w i:i5źnych cenach.
W y r o b y  H » " e ln J « i ic ir ubi '& po 40, 45, 60 cc. za meti 

i polecając się uprasza o iaskawe względy.
Z zamówieni3 mi należy ę udawać bezt .średnio do dy.ekcji 

lub do pp. Braei LANGNERÓW -re Lwowie.
1S87 1—8 Bazyli Hauryse. Staflislait) Bursa.

porąsy * m i 4 . rwo.«_ .u w rękach, nogaoh i niedt’ rewnośOi i t p .
' *tki« śyzej wynieńione ol ro r niemogą. być«tak Aaleceżżapo- 

biol^ żadnego dotąd w medycy zi ne >dka upełnio wjlec .. .0. jak 
przez dr. Wruna prossek peruadn8;r za nieszkodliwość gwarantuj «i\. 

Cena pudełka wraz z rzepisem użycia _ ał 80 ot. *477 9—1
Skład- wi a* it w api 17 ? ic k  'Ta ~r ;pt. p o 1 ]  n  P. Hiko- 

lasbha ; w Kri rowie: W. B ij ,, r Czerniowcac 1 Goliohowski ;o; 
v  ■ iouwH : w apt. J. Jamrogiewicza. — Jeneralny \ient <re Wiedniu: 
Al. Gisohner, dypl ptekarz Q,.Kaiser-JosefstrasM L

f
t

1 0 serovr.
P a b r y k i  8  e r  6 w  d e s e r ż  i 

w y  j h  w  S o l i n i e  poleoa po nader 
t&iijLol senach następującą gatunki sei 
a to: imperial, f  omsga de Brie, ser 1 
p ejsti, newszatelski, set do wina, li 
Hugenberger, aidamski, camerberts, ro- 
madour i li' urgski. } 489 1 3 J

. Łaska we zamówienia załatwia za po 
braniem spiesznie

Alojzy Hempei,
fabryka serów w Salinie, u- p. Ustrzyki,

w e  L w ó w  e  tw R y n k u  I .  J

harde! t o w a r ó w korzennych,  
w in ^ h erb a ^ i^ d te l^ a tęsó ^

_ C j ą w s z y po zaszczytnie znanej firmie : J .  H .  B r t t h l  od 40 lat 
tn I niejący handel polećmy się łaskawym rzględom Szanuwnej 
PnbLozności.

Utrzymywać „ędziomy i na .1 t o -  i r  ż y łk o  n a j l e p s z e j  
j a k o ś c i ,  oraz TÓżnorc ze deliks esy, aodubre iśmy piwni tę y B o r o  
« e n | l  1 s t a r e m !  w i n a m i  bogato wyposażoną. l i  12 1—5

N o w o  u r z ą d z o n y  h a n d e l

PłnciflB i BlellM
Ó A N A  R I E D L A

we LW O W IE

poleo najtaniej
Koszule salonowe,

po złr. 1.75, 2, 2.8*, 2.60, 3, 8.60 i 4
KALESONY,

po złr. 1.25, 1.46, 1.80, 2 i 2.20
Kołnierze, Mankiety, Krawaty, 

Skarpetki, Pończochy.
Na żądanie szczegół we oonniki. 

1843 1 - 6

del papieru we Wiednia, Stefan._>huz, Jąso irgotstrasię nr. 6.

OW f* order7.’ tnry> bon bony pękające, maski, 
komiozne naLryaia ia rłowę po naj

tańszych oenach fabrjcznyoh w jw ksiji  
wyborzi poleea E d w a r d a  U O s c h a n a  han-

1139 1—14

o p t y k  I m e c h a n ik
orzedtem J. N e u h o f e r  

w e Lw ow ie,
ul Karola Ludwika i róg SykstusMej 

poleca swój najobficiej zaopatrzony

magazyn t o w a r ó w  optycznych
po oenach najniiermejazj ch a mianowicie: - L W U W11

O k u l a r y ,  cwikiery, lornetki ręozne, l o r a j t y  t e a t r a l n e ,  binokle 
połowo, 'alekowidte, nuroid barometry rtęciowe. T e r m o m e t r y :  
lekarskie,, io oelów c^emi inyc d, 1 gorzdlu, browarów, pokojowe, do 
oranżórji .0 okna. W a g i :  lo wódki, ootu, cukru, wina, ługu nafh" i 
mlek A 1 k o h o l o m e t r y  , ..allegr sacharometry z termometrami, kar- 
toflomierz dr. Krookera, wodoikazy i manometij do kotłów parowych.

Ł u p y ,  si 1 * powiększające i mikroskopy 
N ą ,  r l ę k s s y  w y b ó r  ,n  tr m e n t ó w  dla p. inżyęierŁw, budi -*■ 

niozyoh, leśniczych i geometrów.
W i e l k i  w y b ó r  a p  r a tó w  1 u d u k c y j n y c l  ze stałym i przer
wanym prądem, różne baterje. — E l f  i t r y c ś n e  d a w o n k :  urządzam 

tak w miejsca, jr^oteż na prowinoji 
W a a e l k le  n a p r a w y  o p t>  » n e  i mechanirzne uskuteczniam jak 
najlepiej i n a j t a n i e j  Zamówieni,, z prowincji wysyłam za zaliczką. 

Wszystko osobiście kupione, lub sprowadzone ot ńieniam do 14 dni

► € > Q - € » ł i

I

^  H E L  L A  „ T ^ m a r y n d c / w e  H a s t y l k i ^ ,  j j8^  pocieszają się codziennie więkssą przythylnożcią z> roi 
k  bliczności. — Bella tamaryndow* pastylki tą przyjemne w Ysżywanid, spra- 
2  wiają działanie lozwąlniająoe bez bolow, środek godny poleoema eierpiąoym ^  

na hemoroidy, dałsj paniom i  dzieciom, tem więoci, łe  najznakomitsi lekarse 
k  przeciwstawiają je wszystkim drastycznym pigułkom wszelkiego rodzajn, k  
2  jakoteż kuracjom wód mineralnych, przeszkadzającym w zajęciach. H  

T Ua tamaryndowe pastylki sprawiają naturalne rozmiękczenie za—aa
zatwar- ^

H 
S

tości w  kanale odebodowym 1 są nieoszacowanym irodkiem przeciw z 
2  dzeniom i z tego poo'«dźąoym cierpieniom. — Cena pudełka 75 ot.
*  Fabryka i -łóuma —syłka:
^ €ł. K e ll dSt €khp. w  Opawie* ^
2  Na międzynałodoz ej wysuiwie farmafieutroznej ”0 W dniu, od.iCK> P  

gólnioao je dyplomem hi or ry Hel1** pr 17H 1 tar* * ą do n a - ^
h  
S
i

k  bycia w aptekach, 
n  Główny skład we LWOWIE u pp. e"teaatzy z £ .  Miholascha r Zygm.
Th Bnckera i H. fiiomsnfeida j c Krakoiwte z l  7i» ne Hsgo i we wszyst- 
^  kich większych miastaoh. .44  8—21

C. k. wyłącznie npruyw.puBrr&s
8 T o  m lek o  o d m ła d z a ją c  * Wło, y  je )edyn,n» nie.zkaśij- 

wym środkiem, pc «*dąi»*sym tę prawi*4 srodoijęna właMOśd, że siwK wjjgay 
odmładza tj. po' »l£, a A niemal r  jsec^jgu najbliższych esternąsta 
dnii przywraca im znowu teu koior, który miały pierwotnie t Bude 
sy otrzymują w 10 dnlart ciemny ' olor luf bruuątuy.. Flaszka -PT7KI-

0 TA8* kosztuje 2  zł. ipA, ’ wy«jilt Ect. U  wydatk
O TTO  F B A 5 Ż  we W lo d n in  VII. MariahUferetrasse Nr. 38.

I J  Składy we L w o w i e  w apt, ,5ygm. B z  C k e r ,  Plhtr Likolasch; h  Kt*r~ 
Wr kowie: Konst. Wiśni .a, apt. Ł ,d św. lHoriancm, r . t  m ii  apt-,. £ar-

O® nopolu: w apt. Fr. . ro^« rfi , Hem> "V -iifahi > apt.; «  Btrpjm w *iptr ‘ 
J. Zgórski, w PrzemyUn: J. Maszewskf Ljtet«nć sc Sniatynie:. T. Niem- ‘ 
czewsłd apt 1869 "—12'

-  .  C l ą g n i e t ’*- d . 15. s ly c s n fo -  ■ s

P R © M E S Y
na

M
4< _____________________________________________. . . .

^5 G ł ó w n a  w y g r a n a  i  T O O O O  s ł
bez potrącenia podatki

H  W e___ierge8ch&{(, der AdmiojaŁ dtiou
\  dfiAL %  W  I -  *

W ie d e ń ,  | M |  0  I I  0  V I  I H  C k  C e u n ,
(  Strobelgasse 2. A H  U  H *  W  U  W*. (fóllaelle 10

^  We LWOWIE w ki atjrao AUGUSTA SftjIEŁLENBERGA..

l o s y  c i s a ń s k i e
tylko 1 zł. 50 ct. i ten.xel.

"Wydawcy i właścicift̂ fl J.

P r z e z  W y s .  k r ó l .  a ę g .  m ln U t e r a t w o  d l a  b a n d l n
załotoia

k r a jo w a  c e n t r a l n a  pYwAlca w n o rn w a
sprzedaje tylko prawdziwe

w ę g i e r s k i e  w i n  a  w© flaszkach., 
we W iedniu, I ,  K krtnerelraz^e, 4 S, z e  W iednin.

Ki i .  flaszka opatrzona jest marką ochronną wys. kr. węg miu.. rst a 
dla bandhf -  Cenniki gratis. 1601 1—6

L ie a n e  1 t r w a łe  s k n tk l  le c z n ic z e
a

c: e r p ią e y c h  u a  p łu c a ,
b l a d a c z k ę  m e d o k i e w  n o ś ć

przeciw tn b e r k n l o n t  (suchotom) tr pierwszych okresach, -n»; 
p a l n y m  I  e h ro n lc a n y n *  k< a ro m  p lo c o « ~ y m , 'szel 
kiego rodzaju h a u l o w i ,  k ó h l u u u w i ,  c h ry p c e ,  d u t s u o  
'u l ,  1 n t le g m le n ln ,  dalej dla s h r o f h ł i r  - n y c h , ra*,ł*l- 

ty e n ty c h  i  ^ ek o n w  j l e s e e n tó t i  .ry w ie .*

pod  fosforanowy 
s y r o p  i e l a z l s t o - w  apleni iy

przyrządzony przez apt arza Fu ‘U t s a  H e r b a b n y ,  we WIEDNIU, 
który flowióał, że ten prepa t  juko środek leozniery pierw szego izędu, 

przeciw powyższym s io:—a -s łu g -je  r*. -  i cenie
SKUTKI LECZNICZE: dobry - >pet]' ipoLąjay sea, w i_  jajac 

■ie tw a n e a le  krw i i  k e śd , sw o lu e n i. -j Lu, rozpuszczenie "< 
fi»w, "byw anie icnyeT Kitów, ospałości, rnyby r ogólnych śił, 

powolne m lopiei r deoaenio) •*“*-*■ ulón 
P i s m  n n n a n f r

Do pana J  Uu< na He bny a f t e k a i . .  w Wiedniu.
_ — | ■ ' . Poduisauy pocwau. sobie .. yrazió pata, jako

P i  I t HUi  W fAW K Ynl wynalazcy ] di isforewego syropn żelausi wa> 
punnego ^ijżywsze podlili Je i uznania za 
doniosłość lec sniczą tego meeśzaoowanego prepa- 
ratn. Sądź pan sam jK symptomstach, jak < |żk 
Iwiem chory. Miałem febrę, noone poty, rozwol
nienie, praytem odplnwańie rfą, bole w pier h' 
aipch i grsbieoie, łechtani w krtani, a do teg 
■Chudłem tak daleoe, : >jej normalnej wagi
■Gaciłem 6 k ilgr., czyfi.z frd 1 ' P. spadłem

ÓC kilgr.; nważruo mię j  suchot :» m do i.yle* lia On tego czasu
używ ałem  krótko pańik wyrop wapienuo-żelaziłt »r. -edłem Bogu 1 
pa ..i,i lęki upełnie dc jo w L , t \ . j  dalszem żałowaniu to i prepa 
ratn izr<u»m do zdumi rającej wagi 66 kilo, czvli ,d» 2 Irowir i-ki r 

* iści ais, miałam 7  nsdwiekizym. *‘t acunk;
P r a ł ,  i a te K H o f i .  !i2laiY na p^reeluaie 

Hze‘el iść nowyżsiego poświadczam :
Frm neia e l  U c u e r ,  Starzz: uulan 

F.hcj I ,  .oelany Schflnfeld pod B arl Jadem %0. stula 1888

Cena zlakonw 1  li. IB Cts, pocztą o 20 o, wiąeej opakowL e.

K  Upraszamy lądaś wyraźnie ,Kaik-Hitesi-byT( * JnL H erjabn i 
l powyższą uraędownie zaprotokołowaną n k( ochronną, która 

znajduje się "a kazd< flaszce.
Główny skład wysyłkowy dla prowincji:

we >1 l e d n l a  r  „Apotheke tu r  B an r^er?- °'t-
J n l .  H e r b a b n y ,  Nauban, KMserstrasae, 90

Takowj ;labyć można we Lwowie: w aptece ] <v .orebrnym 
Orłem* Zygi , Rucfr apt Piotr Miko'~,sch i apt. M- Ksrcżew* 
ski; apt. H. Blumenield; w K raksie:  Ernbst Stoumar apt,; w 
Małej: Mi Jlollassa, i A. Fuchs; w Brjeiana.it: Jul: Hau.berg; 
w Bor,zc»ou e: M. Niemczewski: w Czemiowcach: u Golichow- 
skiego; t  Dolna Watra F. Fritsch; w Drohobyczu: J* - . m d l  
lei apt.; w ' ̂ Mrahut ora: E. Betezft, w Jarosławiu: J. j.ohm i 
Gnj mała; w . *impo . \g: F. Fritsch; t  lołomyi: J* Sido. iwicŁ 
i E" Stenzel; w Krynicy: H. Nitribit; w lilówce: M- Quirin ; w 
Mielcu: A. Pawlikowski; w Podwołocijskach: D. Schneider; w 
Przemyślu: A. Mańkowski; -w Hodowcach: J. łtosignon; w Ra- 
Jymni A Karpiński; w Sadaoórite Rab.nowicz; w oniotynie:

.F . Niemczowski’; w Kuczowie: Eu. Liszka; w Sądowej ł  tzn : 
\f .  Władzimirski; w Stanisławowie: A Deila apt. w Sambora:

. Alekiiewicz r “t. w Ustrzykach- J  R. dl. w Wilamowicach: F 
bchoeider; w żółkwi: *, c. t. apt. obw. _ dleca.

D r .  S C H l i n i  • * d o ś w la d  
czo u e

n a

p l a s t e r k i

n a g n i o t k i .

Znak oohronny. 
ków. Skuteczność

używają się jG 
dziesięciu lat ja-
k- odek -fch 
sp: awiająo' bo- 

lbu i pewnie 
azia. ająey do j - 
•unięcn. nagnio-

ar. Schmidta pla
sterków jest i Luiwiają^i bowiem po 
kilkoiraaowem użyciu każdy nagniotek 
wypada bez operacji. Cena pndełka z 
16 plasterkami i rogowym rozszcze
pem do w yd igw i*  naćniotkó— kó- 
sztnje 23 ot. 3922 l  10

Przy kupnie >go pr.paratn zoeuct 
Szan. Publioznóżć uważać na to, aże- 
o? 1 ze pudełko mlało wydrukowa ą 
markę ool onną.____________________

pr. Hehra ekstrakt
i s  n e r w y .

Przyrządzony z roślin 
leozniezyoh według 
własnej metody eks

trakt, który od wielu lat 
okazał się skuteoznym 

przeciw c ie r p iis -  
'n tona n e r ś r o w ,- a  

Znak ochron, to: bolom nerwowy n,
migrenie, iteh ias, bolom w krsyżach  
i grzbii d .pilepsji, porażeniu, o- 
slab ieniu  iomr ulom. Dr. BEHBA 
ikstrakt nerwowy używa Się ze skut
kiem przeciw renmatyamowl, szty  
wnośei u szk u 1 w, reumatyzmow  
w stawaoh i tn iZku.ła terwo- 
wym ooi w . , row i i  szaju.iwl w 
Uf t e ł  E u .  w  dr. Boi* » używa się 
zewnętrznie. ar * fi jzeozki ż  dokła
dnym opii im 7) ct., wsze w zapasie.

NB. Przy i [pnie raczy szat. Pu
bliczność uważać na to, ażeby na ob
winięciu flaszeożki znajdowała się wy
drukowana marka ochronna.

Główny skład: Glofegnitz. Niederó terreich, w aptece Juliusza Bittperą.
Dr Ichmidta „Plasterki", i dr Bebra „Estrakt a _jrwy“ są do naby

cia * e  L w o w ie  w  a p t  K .  M ik o la s o h a  i  Z  B p n b .e r a ,  tudzież

fm tao tr DTE BEFREIER WIEN S LltetNBEftO

Najnowsze i najdoskonalsze franenskie

p a p i e r  k i na cygareta
Maxa Sjehafferff r  Paryża 1 Wiedniu.

leprezentaoja dla Galicji A-nold et Józef Kugel we Lwowie

iI
*

|
*

załatwia 1 oddział bankowy |

m w w  w w i i i m  

Rreitner & Jontento
w e  W I E D N I U

I  A  m  H o  f 5
I , ■

Kupno i sprzedaż monet, dewiz, papierów warto-
^  ściowTch itp. pod najrzetelńiejszemi warunkami.

r y i k o  a  z ł a
300 tnzlnów kobierców w j ■.>
wabnych tureckich, szkockich i ps‘rych 
wzorsw-h, * not. dłp®if*, i  / ,  met. sierokt , 
muf. Sy: jak najipies niej nprząt iięte 
i koi___je sztuka iju o  3 zł. i  opłatą cis 
za nadesłaniem gotówki lab pobr liew- 
Koblrrce praed łóżka stosowne 

do tych para 2 zł.
Adolf Sommerfeld, 

w Dreziie. 
Odprzedającym bardzo zaleoam.

1162 1 - ?

Niema nagniotków
Nieza1 >dnj środek na wygubie

nie nagniotków, brodawek i innych 
j  ibnych narośli skórnych, bez bolu 

i hez żadnego niebezpieczeństwa 
Cbna flakonu 50 et. 

w Aptece 
K. Krzyżanowskiego 

we Lwowie.

Chcącym pebierać lekcje
GRY NA FORTEPIANIE

udzielą się takowe według najnow
szej metody pod najprzystępniej- 
szemi warunkami.

Bli*sza wiadomość: LWÓW, u'. 
PIEKARSKA L 17, Isze piętro 
nr. drzwi 1 1 .

e i  ru f  i  z y b k l e  działanie 
jprawiają t  leozi * »j rośliny babki 
sporządzone i wszędzie wysoce eeńione

akierki z babki
(Spitzwegerich- Bonbons) 

przez Wiktora Schmidta & Synów
we W i e d n i u  

rzeeiw  kaszlowi, chrypce, zaflegm ie- 
aln katarom  itp. Skład prawdziwych  
w ąptekaeh i  i  Kk oI Bsłlabana i 
St. Markiewicza we Lwowir

189II 8 - 1 1  ‘ ......f
- ta u o w lą :

i. 1'8 ł  FARiuilB, ogier pełnej krwi 
pw Ziofolitym od Perły, 3 lar-, 170 etm. 
Tnlady

2 GIDBA1 ogier rasy arabskiej, 5 
’*t, 6t ctm. zloto-gniady.

Bliżizych icŁjgółów Udzieli listownie 
Larząi dóbr K o r n n l e  w ic e ,  poosti 
Krambrrg.  14U 1—3n■  ■  w patentowanych pakietach 
■ |  Wiktor Schmidt & Synowie 

w iedeńska specjalność
1 1  najlepszy krajowy towar w ljt , 
■ H  l/i i */, kilów, słoikach szklan- 
H B I  nych Tylko prawdziwa opa
trzona marką ochronną i do nabycia
-e Lwowie w handtaeh: 8t. riarkiew?****, 
A. MańkowsJ iogo. Jaijnsta R 'issa, J :H. 
Brilola, K. Bałłr’ »nna. 190o 3 -  i 6

Ceratę barchanową 
na ototy,

1 na pokrycia mebli,
c z a r a ą  i  w  k o l o r a c h ,

h pie szo hej fabryki w najlep
szym gatunku,

Prześuiepadelka gutapersowe
’ różrych rozmiarach, oolec 

h a n d e l  p ł ó c i e n , M  d h n r  
s t o ł o w e j  

i  t o w a r ó w  m ię i n n y e h

A0WAL8K1 i MEYER
L w ó w , R y n e k  1. 3 6 .

2 0  nedali nagr >dy.
Najnowsze odznaozenie 

Am sterdam  1888: - srebrny medal.
Poleceni i .godny dla każdej familii

Boomekamp of Maag-Bitter
znany pod dewizą: „Oecidit, qui non 
ser t“ p.wez wyialazcę i jedynego

destylatom

H. Underberg- Al brecht
w ratuszu, w R b e i n b e r g ,  pod 

Niederrheiu, o k. dostawcy nadwor. 
Założone 1846 r- 

Wyboi iy na polowaniu, w podró
ży, szczególni ' na morzu , fabry

kach, sklepach i t. p.
Główne „aletj: i z m a e n i a  żołą

dek, c z y ś c i  ksew. uspokaja nerwy.
W  całych 1 pół flaszkach, tudzież 

w flak o n ach  do nabycia prawdziwy 
we LWOWIE u pana 

E n d w lk a  S tad tm fille ra . 
Poszukuje się dalszych pyzedai - 

ców. O s t r z e g a  się przed f l a s z 
k a mi ,  n i e m a j ą o  m i m e j p i e -  
o z ę o i i f i r m y  ?662 1 - 1 2

H . Y nderberą-A l*>recbt.

Tlf,czelny i odnowiedziawy redaktor Jan Dohrzaósk drukarni „Gazety Narodowe).*


